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Nr. 130. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po- 
świątecznych. 


Przedpłata wynosi: 
MIEJSCOWA kwartalnie . 3 złr. 75 cent 


2 - PONN tę z m w 


We Lwowie, Czwartek dnia 10. Czerwca 1875 


Rok XEV. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

Wa LWOWIE. Bióro administracji „Gazety  Ne:o::cwa* 
przy ulicy Sobieskiego ped liczbą 12. (dawniej ulicu wowa 
liczba +01). W KRAKOWIE: Księgarnia Adolfa Dygasińskie- 
go W PARYŻU, na całą Franeję i Angli jedynie puo 
pułkownik Raczkowaki, rue de Leanxr-arte 10. Wa W!IETPS:I; 
. Haasenstein et Vogler, ar. 10. Walifischgasse, A. Opycit 
Wullzeile 29., Retter et Cm. 1. Riemergasse 13 i G.L. Daube 


iesi t Cm, l, Maximili 3. W FHANKFUKCIY. iu 
o ma « ad » y Pa M re w PIO AI aan at Vogler. 7 ' 
Z przesyłką pocztową: 
w państwie anstrjackiom . 5 złr. — ct. Ogloszenia przyjmują się zs oplig 6 
| 3 tal. 16 sgr. eóniów od miejsca objętości Jsdnugu wiwa 


do Prus i Rzeszy niemiec. 
| " Szwecji i Danji . à p = 
„ Francji o . . + = 2L franków. 
„ Anglii Belgii i Turcji . 15 H 
[| Włoch i 908 pry i S ” 


R (w, 
umer pojedyneży kosztuje, 8 centów. 


> Kwartlnie 


j 4 10. czerwca. 


(Obaczenie Słowa przeciw Politice. — Nie- 


rzetelność jako nrzędowo stwierdzona przytzynajnjisterjąam handlu, przedstawiła mu się deputa-|stoi między innemi : 


a w istocie dopiero dalszej przyszłości doty: | Courrier w sprawie tego krachu i postępowania 
ZACH Tak podobno nakazują słuszność i takt. | przytem Rotszyldów : 
Po 


„Dla otumanienia publi- 


itik zresztą w numerze poniedziałkowym wy- |czuości, i w tym roku najbrzydszych użyto for- 


jaśnia nieporozumienia Czasu. 


telów. W kwietniu ogłoszono program walnego 


Skoro p. Chlumetzky objął stanowczo mi-|zgromadzenia, na którego porządku dziennym 


„Oznaczenie dywidendy.* 


npadku przemysłu anstro- węgierskiego. — Szwindel|cja przemysłowców wiedeńskich, nalega: |Uczyniono to, ahy módz pozbyć się asygnat dy- 


wielkich banków wiedeńskich i Rotszylda. — 0O|jąca o cła ochronne. Nie podnosiliśmy tego na | widendowych, które jak widzimy nie są warte 
konferencji petersburgskiej. — Parlament anglelski każdy sposób ważnego wypadku, bo coo odpo-|ani szeląga, a nadto publiczności, pełnej zau- 
zajmie się jeszcze raz sprawą belgijską — Wy-| wiedzi ministra donosiły dzienniki, wydało nam |fania i niczego nieprzeczuwającej, narzucić po 
dział krajowy alzacko-lotaryński. — Aresztowania | się zmyślonem; jakoż następnie, choć dość pó-| wysokich cenach akcje i kupony. Co więcej, 


w Madrycie. — Dzikie rozporządzenie rządu pru- |źno, półurzędowo ogłoszono te doniesienia jako |prezes kolei, p. Rotszyld, któremu przecie ż 
skiego. — Sprostowanie co do sprawy Macieja Mi- |zmyślone. Teraz napotykamy w Bohemii donie- | końcem kwietnia bilans mnsiał być wiadomy, 

sienie półurzędowe, według którego minister |swego olbrzymiego zapasu akcyj tej kolei nie 
Słowo oburza się na artykuł wstępny staro- odpowiedział, że jeśli przemysł austrjacki jest |deponował umyślnie, aby módz zebranie się 


łoczyńskiego.) 


czeskiej Politik z dnia 2. bm. p. n. 
wie polsko-ruskiej.* Ą ieni 
organu zaprzedańców Rusi, gdy niespodzianie 
okazał się w najznakomitszem obok Pokroku 


na tę sprawę, mianowicie zaś jak 
chwili obecnej. Dotychczas pisma € 
rzały bardzo często na knmanie się Russkich 
galicyjskich z centralistami, potępiały wołanie 
ich o język niemiecki; zawsze jednak winę te- 
go ich postępowania składały na Polaków, 


ona stoi w |T©0 


za- | WĘ 


„W spra.| W kłopotach, to sam sobie winien, a mianowicie | walnego zgromadzenia zwlee jeszcze o miesiąc, 
Pojmujemy zdziwienie | Swojej nierzetelności. Zdarzały się wypadki jtj. aby on i wspólnicy jego mieli więcej czasu 


co do towarów wywozowych, że na tuzin guzi- |do pozbycia się akcyj i kuponów po wysokich 
ków z perłowej macicy tylko jedenaście posy- kursach. Jeszcze. z końcem maja sprzedawano 
piśmie czeskiem, odpowiadający prawdzie pogląd łano itp. Bohemia szeroko się nad tym tematem |je, choć za jakąkolwiek cenę. Czyż potrzeba 


zwodzi, a między innemi przypomina, co br.|lepszego dowodu, jak Rada zawiadowcza tuma- 
czeskie ude-| Schwarz, jeneralny dyrektor wystawy powsze- |niła publiczność ? Mydlono publiczności oczy, 


chnej, dwa lata temu publicznie opowiadał, że |odraczając urzędowo oznaczenie dywidendy. A 
gdy mu po wielkich trudach udało się, pewną |jakżeż mogła być mowa o oznaczeniu dywiden- 
wielką firmę paryską nakłonić do sprowadzenia | dy, skoro już w listopadzie roku zeszł. wyjęto 


gierskich win czerwonych, i firma ogromne |1,800.000 złr. z funduszu rezerwowego, któ- 


wsze zaliczały Rusinów do narodu moskiew-|zamówienie do Węgier posłała, pierwszy trans- |rych teraz zwrócić już niepodobna? Jakżeż 

port win był wyśmienity, drugi jednak okazał się | wobec takiego. szachrajstwaą ze strony Rady 
żak lichym, że nikt w Paryżu wina tego pić nie |zawiadowczej może być nadal mowa o zaufaniu 
chciał, i firma zawiązane właśnie stosuuki zer: | publiczności? Pp. Rotszyldowie i ich zwolenni- 
wać musiała. „W handlowych sprawozdaniach |cy nie mieli dość słów na potępienie Pbilippar- 


skiego. Otóż w wspomnianym artykule Politiki 
widzimy postęp niezmierny ku prawdzie, zupeł- 
ny przewrot w pojmowaniu sprawy polsko-ruskiej, 
a właściwie ruskiej. Czytamy w nim, że „Rusini 


przyszli już do poczucia swej odrębności naro: | UaSzyc 


dowej wobec Wielko Russów. Ruch mało-ruski 


obejmuje obecnie w samej rzeczy cały ogromny |82% 
Ustęp ten prze-| WIA 


obszar od Lwowa po Kijów“. 
dewszystkiem zasłużył sobie na oburzenie Sło. 


wa, tak dalece, że całemu artykułowi zarzuca| Frmdblt. z d. 5. b. m.: 
pochodzenie ze Lwowa, a nie z redakcji Politi. |kupeowi dostać pieniądze na weksel, 


h konsulatów, kończy Bohemia, poruszony |ta i jego towarzyszy, i wszelkiemi siłami sta- 


tu temat nierzetelności, odgrywa rolę najwięk- |rali się położyć kres „temu szwindlowi.* Ależ 


są sobie rodzeństwem.“ 


a pod tym względem Węgry i Przedlita-| postępowanie Philipparta i tow. to dziecinna 


igraszka wobec tego szachrajstwa, tyle lat 


Inny przykład oszustwa publicznego podaje | trwającego i dopiero teraz odsłoniętego. „Szwin- 


„Trudno we Wiedniu] del* Philipparta i tow. był raczej wymierzony 
raz dla-| przeciw wszechwładztwu Rotszylda i tow., jak 


“ki. Ale też ten ustęp przedstawia w całej na-|tego, że ciągle obiegają pogłoski o bankruc- | Przeciw akcjonarjuszom.* 
irości potworność głównej zasady Słowa, że Mo-|twach, a powtóre, że obiega mnóstwo weksli 
skwa a Ruś to jedno i to samo, czyli że niema|kolei żelaznych, z góry już niemogących liczyć 
Rusi, tylko Moskwa. Niby to dowcipnie odpowia-|na tani procent, odkąd bank narodowy takich i ] 
da Słowo: „Szkoda jedynie, że o tym ruchu wiej weksli nie przyjmuje. Weksle te muszą przeto zaczęła być tu i owdzie w różnych kołach po- 
syłko Polik i lwowskie pisma polskie, których |udawać się do pośrednictwa firm, które so- litycznych mowa okonferencji peters 
korespondenci nie donoszą o niczem innem, jak | bie naturalnie każą dobrze płacić, i potem tejburgs ki ej, jako dalszym ciągu konferencji 
tylko o takzwanym ruchu „ukraińskim* i socja-| weksle w banku nar. reeskontują. Na dowód | brukselskich, Najprawdop odobniej impuls. wy- 
rstycznym*. Zapomina Słowo umyślnie, ile to| podniesiemy, że pewien znany eskonter ma nie- szedł z Londynu, chociaż nie od Anglików. Pe- 


-e.e 


Po wyjeździe cara Alęksandra z Berlina, 


razy wściekało się na gazety petersburgskie i| ustannie weksle pewnej kolei żelaznej za sumę| wnem jest bowiem, że Sznwałów wróciwszy do 
kijowskie, że o tym ruchu donoszą! Samo zre-|3 mil. złr. u siebie w eskonvie. Gdy przypada | Liondynu, poruszył tę myśl na nowo i zaczął u- 
sztą Słowo w omawianym tu artykule swoim pi-|czas spłaty weksli, bywają prolongowaue, a po-|żywać różnych wpływów, aby przełamać opór 
sze dalej: „Zdanie pisma pragskiego, że Pro-|nieważ ten jegomość nie posiada na tyle wła. |gabinetu Saint Jameskiego i zapewnić się o je- 


+ świta działa na rzecz pojednania plemion sło-|snych pieniędzy, więc posługuje się reeskontem, |g0 udziale w konferencji. Nic wszakże nie sły- 


wiańskich, i stojąc na stanowisku małoruskiem, | którego mu pewien „zakład funduszami pie-|Chać, aby w Forein Office zmieniono w tej 
stara się pogodzić Polaków z narodem wszech- |niężnemi przeładowany* użycza, naturalnie da-|mierze dawniejszą decyzję, a nawet się nie za- 
ruskim, jest poprostu frazesem. Członkowie To-|leko taniej, niż on od kolei żelaznej bierze. |nosi na jakąkolwiek zmianę opinii. 


warzystwa Proświty są takimi samymi przeci- 


yro tego jegomości jest poważane, nie może 


Natomiast kwestja sporu prusko-bel- 


wnikami Moskwy i całego russkiego narodu, jak | jednak wcale iść w rachubę, gdy idzie o mi-|gijskiego zajmuje jeszcze umysły angiel- 


... i Polacy. Publicznię oni tego nie ogłaszają, dla |ljony. Skutkiem tej manipulacji, pieniądz dla ko- |skie, a parlament za dni 13 będzie miał jesz- 


tej prostej przyczyny, że wydawane przez nich |lel żelaznych drożeje; interesom placowym, któ- |cze raz dyskutować had tym przedmiotem, a 


pismo nie miałoby wstępu do Moskwy.“ 


: y Czyż|remi ów zakład według statutów opiekować si 
tym ostatnim ustępem Słowo nie stwierdza 8a- | powinien, eskamotuje się ogromne sumy, a rze- 
mo, że istnieje ruch ruski, i że ogromną prze-|czony eskonter zagarnia nieproporcjonalne po- Penzance zapowiedział, że w krótkim 


ęjto właściwie odnośnie do noty niemieckiej, 


wrę- 
czonej rządowi belgijskiemu d. 3. Intego. Boei 
czasie 


strzeń od Lwowa do Kijowa obejmuje? Zresztą |rękawiczne. Takie manipulacje są we Wiedniu |zainterpeluje rząd co do jednego ustępu tej no- 
Słowo pozwoliło sobie znacznie przekręcić od-|na porządku dziennym; a wiele jeszcze dałoby |ty, który uważa jako zasadę prawa międzyna- 

się powiedzieć o tem, jak dyspozytorowie bo-|rodowego, obowiązek każdego państwa do czu- 
Przy tej sposobności musimy wytknąć Cza- | gatych banków pod względem eskontu na gieł- |wania nad tem, aby obywatele jego nie mącili 
sowi, że niesłusznie i nietaktownie napadł na| dzie gospodarują." 


nośny ustęp Polittki. 


wspomniany artykuł Politiki. Na ka:dy przecie 


na niektóre ustępy. zdaniem Czasu niewłaściwe, | wna prawdziwa. 


Notatki lwowskie. 
VIII. 


(Niech się schowają Żydkowie-korespondenci, — t 
O co nareszcie nie zostanie oskarżonym Wydział daw 


krajowy. — Forpoczty pewnego pism“. lwowskiego 
w Krakowie. — Dwaj bracia biblijn" oraz dwie 
siostry galicyjskie. — Miska soczewicy i talerz 
gulaszu z papryką. — Chwilowe przeniesienie środka 
ciężkości Galicji, — Ni krologja krakowska, — Oso- 
bliwy ekwiwalent podróży cesarskiej i szczególna 
aerdeczność między kolegami. — Protestacja p. Po- 
lanowskiego.) 


pokoju wewnętrznego państw sąsiednich. Lord 


Pisząc niedawno o krachu kolei Po- |Penzance zapyta, czy rząd angielski przyznaje 
sposób godziło się podnieść z uznaniem zalety |łudniowej, dodaliśmy, że Rotszyldowie po-|tej zasadzie charakter, jaki jej przypisuje  no- 
tego artykułu, wielce doniosłe już w czasie o- |siadają jeszcze 100.000 sztuk jej akcyj. Była |ta niemiecka, i czy rządowi królowej czynione 
becnym, skoro się uznało za potrzebie, uderzyć |to wiadomość do niedawna, ale tylko do nieda- |były jakiekolwiek w tym przedmiocie przedsta- 


miczną, tam gdzie jej bronić nie wolno, w obec| zdrośne. Być może, 
doniesienia o | najmniej zamiaru, 
m co się u nas dzieje czytać pozwalają, po-|ta kombinacja przyjdzie do skutku, zdaje się, 

ać w podejrzenie najbezzasadniejszem oska- |że siostra nadpełtwiańska, podwawelskiej sio- 


rodaków, którym tylko ujemne 


Czytamy w Berliner Bórsen|wienia ze strony rządu niemieckiego. 


i Z W W o O, 


Z Berlina donoszą d. 7. bm.: Rozporządze- 
niem cesarskiem z 5. bm. został Wydział kra- 


Wykonanie powyższego rozporządzenia zadało- 
straszny cios szkole żabikowskiej. Z tego 


GALETA NARODOWA 


drobnym drukieL:. 

Listy reklamacyjne mieopirczętoWuut 
gaja frankowaniu. 

Manuskrypta drobne nie zwracaja się 
bywają niszczona. 


Gi ule- 


KUSS 


jowy alzacko-lotaryński zwołanym do Strasbur- 
ga na 17. bm. 

W Madrycie rząd kazał uwięzić wielu 
posądzonych o radykalne opinie jenerałów, a 
między innymi jenerała Hidalgo. Podobno oba- 
wiano się małego pronuncjamentu. O stanowi- 
sku Cabrery do rządu i o powierzeniu mu pla- 
nu przyszłej kampanii przeciw karlistom poda- 
jemy wiadomość niżej. 


W sobotę, 5. bm., po południu przybyli do 
szkoły rolniczej imienia „Haliny* w 
abiko wie urzędnicy policyjni i żandarmi, 

a zawezwawszy profesorów i uczniów, okazali 
im nakaz. naczelnego prezesa, mocą którego 
wszystkim niepoddanym niemieckim, tak profe- 
sorom jak uczniom, rozkazano w przeciągu dni 
czterech wyjechąć z. księztwa Poznańskiego. 
Dziki ten nakaz rządu. konstytucyjnego dotyka, 
około 40 uczniów z Kopgresówki i kilku pro- 
fesorów, między którymi prof. dr. Kudelkę z 
Galicji i prof. Dembego, znanego zaszczytnie z 
wystawy warszawskiej. Uezniowia po większej 
części są za paszportami moskiewskiemi, dzi- 
wnem więc będzie, jeżeli ambasada moskiew- 
ska nie ujmie się za nimi. Za powód wydale: 
nia uczniów i profesorów nie będących podda- 
nymi niemieckimi, władza pruska podaje jakoby 
niewłaściwe zachowanie się uczniów w kościele 
parafialnym przeciw proboszczowi, ks. Promiń- 
skiemu, który uchodzi za stronnika rządowego. 


powodu czynię wszelkie starania, ażeby u- 
zyskać cofnięcie nakazu rządowego. Tymcza- 
sem, w Skutek prośby zarządu szkoły żabikow 
skiej, naczelny prezes przedłużył nezniom wy- 
dalonym pozwolenie pobytu do dwóch tygodni. 
Trzeba mniemać, że sam rząd pruski spostrze- 
że się, jak jest dzikiem jego rozporządzenie. 

W sprawie wyroku wydanego na Ma- 
cieja Miłoszyńńskiego Kijowski Tele- 
graf umieszcza sprostowanie, nadesłane przez 
obrońcę oskarzonego, A. Kistiakowskiego. Po- 
dług tego sprostowania, Miłoszyński był oska- 
rzony o dowództwo mad powstańcami w 1863 
r. i udział w zrabowaniu domu etapowego w 
mieście Lubarze, lecz sąd nzna? go niewinnym 
co do tych dwóch spraw; skazany zaś został 
Miłoszyński za ndział w powstaniu 1863 r. i za 
przyjęcie poddaństwa austrja- 
ckiego na piętnaście lat ciężkich robót. Nie- 
ma co mówić, miłe stosunki sąsiedzkie! Czy 
się wypłaca przynajmniej wzajemnością rząd 
austrjacki, gdy zbiegli świętojurcy, Za paszpor- 
tem moskiewskim przyjeżdzają do Galicji pro- 
pagować carosławje ? — Kistjakowski w swem 
sprostowaniu dodaje nadto, że wyrok nie otrzy- 
mał jeszcze ostatecznej sankcji. 


Drugi zjazd lekarzy i przyro- 
dników polskich we Lwowie. 
Jak już donosiliśmy poprzednio, drugi 
zjazd lekarzy i przyrodników  poiskich od- 
będzie się 
Lwowie, 


nieodwołalnie w tym roku we 


a to mianowicie od 19. do 25. 


na NN zc w 


ków, i który dla tego tylko jedynie, że o tych| świadczyło nam o tem aż nadto wymownie. Po- 
stosunkach najmniejszego nie ma wyobrażenia, |wiadają o dwóch galicyjskich stolicach, że są 
poważa się najwyższą naszą instytucję autono- |to siostry bardzo jedna względem drugiej za- 


przeczyć temu nie mamy by- 
Tym razem przecież, jeżeli 


rzeniem 0 obskurantyzm i zacofane pojęcia ?* |strzycy tej miski gulaszu z papryką bardzo za- 
Jeżeli ten pan, który pisał wspomnianą kore- | zdrościć nie będzie, i nie będzie za to jak biblij- 
spondencję, ma choć cokolwiek poczucia słu-|ny Jakub od biblijnego Ezawa ządała w zamian 
szności, to mamy nadzieję, że oszczerstwo tak |prawa pierworodztwa. Lwów chętnie Krako- 


lekkomyślnie na Wydział krajowy rzucone spro | wowi przyznaje, 


że jest wiekiem starszy, i nie 


buje odwołać, a przekonawszy się, 2e pod cen-|będzie się gniewał, że się i on z kolei tym wę- 


zurą moskiewską nie przyjdzie mu to łatwo, |gierskim przysmąkiem uraczy. 


postara się przynajmniej bliżej poznać stosunki 


Niekouiec na tem. Lwów w tej chwili go- 


Zdarzało nam się bardzo często, że musie- | galicyjskie i zakres działania naszych władz tówby przyznać, że z zamknięciem sejmu śro- 
liśmy zwracać nwagę na rozmyślne fałsze, roz- autonomicznych, nim do pisania następnej kore- | dek ciężkości Galicji przeniósł Się na czas pe- 
sjewane w listach i telsgramach do pism wie- | spondencji się zabierze. 


Jüdetech galicyjskich, i nie sądziliśmy nigdy, |sprawach galicyjskich korespondenci, jak ten, z |ubezpieczeń w Krakowie, 
by ci żydkowie korespondenci, których jedy- |którego ustęp powyższy zacytowaliśmy, znajdu- | żywy interes, 
na racja bytu jest przekręcanie wszystkiego i |ją się już w Krakowie, mielibyśu y prawo wnio- |biegłego tygodnia, 
przedstawianie w duchu wrogim wszelkim dą- | skować, 


Jach przez iak technicznie zwanych Schreib- 


wien z nad Pełtwi nad Wisłę. Odbywające się 


Z faktu, że tak doskonale obznajomieni w | walne zgromadzenie Towarzystwa wzajemnych 


budzi w całej Galicji 
a na nekrologię krakowską z u 
cała Polska w dawnych, 


iż krążące pogłoski, że pewne pismo |zakazanych przez ministra Stremayera graui- 


żemom i uczuciom narodowym, mieli znaleźć ry- |lwowskie, które równą nieznajomością stosun-|cach, zwrócić musiała uwagę, bv imiona tych, 


walów nie porniędzy żydkami. Tymczasem dzi- | ków galicyjskich się odznacza, zamierza w tych | którzy tam zmarli w dniach do 
siaj mamy w ręku okaz czy przewrotności czy | czasach przesiedlić się do Krakowa, nietylko|na żawsze we wadzi 
nieznajomości rzeczy, jakiego żaden galicyjski |są prawdopodobne, ale uawet że to pismo wy-|wają się pamięci. 
Blattów z|słało już do podwawelskiego grodu sw 


żydek korespondujący do Press i 


€ piero ubiegłych, 
ęcznej narodowej przecho- 
We czwartek złożono tam 


oja for-|do grobu b. biskupa tarnowskiego ks. Wojta- 


pewnością nie ważyłby się puścić w obieg i|poczty. Trudno bowiem przypuścić, żeby nalrowicza, w piątek oddaue ziemi Józefa Kreme- 


okaz ten znajdujemy w piśmie, które wychodzi | 5,600.000 mieszkańców Galicji, mogło być aż|ra. Byli to 
w języku polskim, w korespondencji, która jak | dwóch tak dalece nierozumiejących tego, co się | których nie 
nagłówek zapewnia, była pisaną w Krakowie, |w koło niego dzieje, żeby jeden mógł twierdzić, |w kościele, 


dwaj sędziwi starcy, do nazwisk 
potrzeba komentarzy, Wojtarowicz 
Józef Kremer na polu bitwy, w spi- 


i o której sądząc z treści wnosić nie można, |iż odrzucenie jakiego wniosku Wydziału krajo-|sku i w świątyni nauki złożyli to, co winni 


żeby była podrobioną w redakcji, 


lądu tygodniowego warszawskiego, z d. 30.| Wydziału, i że Wydział w skutek tego powi- 


maja r. b. czytamy następujące wyrazy: 


nien podać się do dymisji, drugi zaś jednocze- 


W nrze 22|wego przez sejm stanowi wotum nieufności dla |byli narodowi i sobie. Obok imion obu, wypiSB- 


ne są krwawe daty. Przy imieniu Wojtarowi- 
cza widzimy rok 1846, przy nazwisku Kremera 


„Co powiedzieć o niesłychanej skwapliwo- |śnie żeby mógł pisać, że do Wydziału krajowe-|1831, pierwszy dowiódł, że pasterz katolicki, 
ści Wydziału krajowego we Lwowie, który je-|go należy wydawanie pozwoleń na założenie | pojmujący swój obowiązek tak, jak go pojmo- 


dnemu z najczynniejszych księgarzy  krakow- |księgarni w Nowym Sączu albo we Lwowie. | wać powinien, 


nigdy wzniosłych dogmatów 


skich zabronił założenia filji księgarskiej w No- | Dla samego honoru. Galicji zmuszeni jesteśmy | chrześcijaństwa nie zmieni w doktryny do prze- 
wym Sączu, a we Lwowie nie pozwolił na za |twierdzić, przynajmniej dopóty, dopóki fakt prze- 


łożenie siódmej księgarni? *) Sześć księgarni |ciwny stanowczo udowoduionym nie zostanie, | trzcina naginać się dającej, 


wrotnych celów bieżącej polityki, jak wiotka 
drugi przykładem 


BA miasto jak Lwów, to trochę niewiele, a i|jże taki ignorant jest tylko jeden, "a jeżeli jest | stwierdził, że w naszym narodzie ta sama ręka, 


Kraków choć znacznie mniejszy, ma ich daleko |tylko jeden i już jest w Krakowie, to on natu-|która włada piórem filozofa, 

więcej... Czyż Wydziałowi krajowemu ruch księ- |ralnie musi być kwatermistrzem przesiedlającej |lach przed szablą żołnierza c 

garski zdaje się być już dość znacznym, a|się do Krakowa Ojczyzny, rozumie się, o ile po- |na. Cześć ich błogosławionej 
głoski o przesiedleniu się tego dziennika do pod. | mięci ! 

ytanie odpowiedzieć można tylko | wawelskiego grodu są prawdziwe, lub powzięte 


wzmaganie się jego niebezpiecznem ?* 
Na te 


w pewnych chwi- 
ofuć się nie powin- 
w narodzie pa- 


Oddaliśmy cześć zmarłym, przejdźmy do 


pytaniem: „Co powiedzieć o niesłychanej zuchwa- | może rzeczywiście zamiary, nie ulegną jeszcze | żywych. 


łości korespondenta, który bez 


A ; elementarnej | modyfikacji albo zupełnemu cofnięciu. Bądź co 
znajomości stosunków krajowych, chce o tych | bądź, pogłoska o zamierzonem 
stosunkach informować zamiejscowych czytelni- | czyzny 


*) Pan A. Nowolecki uzyskał koncesję od c. k. |że się utrzymuje, byłby już dostatecznym do- 
namiestnictwa' na założenie filii w Nowym Sączn. | wodem, że pismo to nie zdołało dotychczas za- 


Dla czego zaś ©. k. namiestnictwo odmówiło kon. |aklimatyzować się na naszym gruncie, 
cesji spółce literackiej we Lwowie? niewiadomo |nawet ciągłe ubiegauie się tego pisma z 


nam. 


J. E. p. minister-rodak dr. Ziemiałkowski 


| przeniesieniu Oj- | otrzymał godność tajnego radcy. Powinnibyśmy 
o Krakowa, utrzymuje się uporczywie |się cieszyć, a jest nam smutno. 
tak we Lwowie jak w Krakowie, a sam fakt, |jest, 


- Smutno nam 
albowiem słyszymy znowu słowa, które 
SĄ dźwiękiem próżnym, słyszymy znowu tytuł 
bez znaczenia, Mamy ministra, wyraz minister 


gdyby |znaczyć ma członka rządu, i z ust własnych 
a plo-|te 


o ministra słyszymy, że nie jest on po to, 


gramem i wystawianie coraz nowych godeł, nie aby brał w rządzie czynny udział, lecz żeby: 


tam zajmował stanowisko obronne, — mamy 
tajnego radcę i nie potrzebujemy się gó pytać, 
nie potrzebujemy czekać, aż on nam to powie, 
wiemy już naprzód, że został tajnym radcą nie 
po to, ażeby radził. Praktyczna korzyść dla 
narodu byłaby jedna, gdyby dr. Ziemiałkowski 
zamiast godności ministra otrzymał godność 
szambelana, a zamiast tytułu tajnego radcy, 
tytuł barona lub hrabiego. Wszystko to prze- 
cież nie przeszkadza  ministerjalnym ` organom 
dowodzić, że to odznaczenie p. ministra-rodaka 
jest kto wie, czy nie ekwiwalentem zaniechanej 
monarszej podróży do Galicji, nie przeszkadza 
im dowodzić, że to odznaczenie jest dowodem 
serdeczności, jaka między jego ekscelencją a 
jego kolegami w gabinecie panuje. 

Zmiłujcie się panowie ministerjalni kore- 
spondenci, nie odbierajcie nam naszych iluzji. 
Jego ekscelencja raczył przecież sam własno- 
ustnie powiedzieć, że nas tam w Wiedniu prze- 
ciw swoim kolegom broni, 4 wy nam. teraz do- 
wodzicie, że on z nimi taki serdeczny! Bójcie 
się Boga, i zastanówcie się sami, co my bę- 
dziemy zmuszeni myśleć o zapewnieniu Jego 
ekscelencji, jeżeli przypadkiem damy wiarę sło- 
wom waszym, których przecież tak lekko zby- 
wać nie możemy, bo wiemy, że nie piszecie na 
wiatr, ale pod wpływem inspiracji. Więc darnj- 
cie, że nie przyjmiemy takiego komentarza do 
ndzielonej panu ministrowi rodakowi godności. 
Tytuł tajnego radcy, dany p, Ziemiałkowskie- 
mu, nie równoważy dia nas zaniechania podró- 
ży cesarskiej, bo gdyby monarcha z trochę bliż. 
szego punktu zobaczył nasze stosunki, mogłaby 
ztąd przyjść jakaś korzyść krajowi, a z tytułu, 
który nie jest niczem więcej tylko tytułem, ani 
krajowi, ani nawet p. Ziemiałkowskiemu nie 
przyjdzie nic. Nikt go nawet geheimrathem ty- 
tułować nie będzie, bo tytuł ekscelencji piękniej 
brzmi, a tytuł tajnego radcy te tylko w sobie 
ma tajnego, że może pozostać tajemnicą dla 
tych, którzy z ekscelencjami nim obdarzonemi 
rozmawiają. I udzielenie tego tytnłu nie jest 
dowodem - serdeczności między p. Ziemiałkow- 
skim a jego kolegami, bo gdyby koledzy byli 
rzeczywiście względem niego serdeczni, to by 
się postarali, żeby mu dano nie tytuł, ale rzecz. 
asze pvzysłowie o tytule i szkatule nie Zo- 
stało jeszcze żadną ustawą państwową zniesio- 
ne, i nie straciło mocy obowiązującej; z przy- 
słowia zaś tego wynika, że nie jest to znów tak 
wielką serdecznością, jeżeli ministrowie dali 
komu tytuł, a sobie pozostawili szkątułę. 
Świat już dojrzał, a praynajmniej dojrzećby 
powinien po tylu doświadczeniach, jakie prze- 
był. Gdy jeden ze szlachty galicyjskiej zaczął 
robić nadludzkie wysilenia, ażeby zostać hra- 
bią, wszyscy, którzy śmiać się potrafią, śmieli 


lipca. Zjazdy takie w innych krajach cy- 
wilizowanych odbywają się co rok; — u nas 
niestety, w skutek wyjątkowych okoliczno - 
ści — odbywają się dotychczas w nierównie 
większych odstępach czasu; bo oto, zjazd 
pierwszy miał miejsce w Krakowie, jeszcze 
w 1869 roku. Ztem też większym zapałem 
i skwapliwością okoliczność taka, jak. zjazd 
tegoroczny, przez uczonych naszych jest 
przyjmowaną. Zjazdy bowiem takie, mające 
na celu zetknięcie się różnorodnych poglą- 
dów i systematów, wymianę myśli i pozna- 
nie się osobiste pracujących na jednej niwie, 
stały się potrzebą każdego myślącego leka- 
rza i przyrodnika. Przyznać należy, że Wy- 
dział gospodarczy czyni wszelkie możliwe 
wysilenia, aby położonemu w nim zaufaniu 
zadosgć uczynić; o ile informacje nasze się- 
gają, usiłowania te odnoszą jak najpomyśl- 
niejszy skutek, Najznakomitsi nasi uczeni 
przyrzekli już swój osobisty udział; wpraw- 
dzie uniwersytet krakowski a głównie tam- 
tejszy Wydział lekarski, dotychczas nieli- 
czne nadesłał zgłoszenia, ale wątpić nie 
można, że jest to chwilowa tylko zwłoka, 
że wszechnica jagiellońska nie da się odcią- 
gnąć od spełnienia tego obowiązku względem 
wyższej naukowości. 

W skutek starań Wydziału gospodar- 
czego, wszystkie koleje galicyjskie znaczne 
poczyniły ulgi w cenach jazdy, dla wszyst- 
kich uczestników zjazdu; przygotowywana 
wycieczka do Podhorzec i Sassowa zapowia- 
da być świetną nad wszelki wyraz, bo na- 
wet w okolicach Podhorzec ukonstytnował 
się komitet, który uczonych naszych ze sta- 
ropolską gościnnością przyjmować będzie. 
W. teatrze skarbkowskim danem będzie pod- 
czas zjazdu przedstawienie; o ile wiemy, 


|wszyscy zamiejscowi goście będą rozmieszcze- 
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ni w prywatnych domach; będzie także wy- 
chodzić specjalny dziennik, poświęcony wy- 
łącznie sprawom i interesom zjazdu. Jeżeli 
do tego dodamy, że do tego czasu już kil- 
kanaście odczytów o bardzo poważnej i cie- 
kawej treści zapowiedzianych zostało, to 
wyznać musimy, że drugi zjazd lekarsko- 
przyrodniczy pięknie zaczyna się zarysowy- 
wać nawet w najmniej bujnej imaginacji: 
zajmie też on godną kartę w historji ro- 
zwoju Ścisłej nauki. Nie wątpimy, że ruch 
naukowy, zjazdem tym wywołany, niejedną 
myśl nową zapłodni, niejeden projekt w czyn 
zamieni, a wszystkich uczestników pokrzepi 
strumieniem ożywczych sił, tak niezbędnych 
do dalszej pracy na polu dociekań prawdy. 
Patrząc na tyle zabiegów i usiłowań, dażą- 
cych do uświetnienia zjazdu, pragnęlibyśmy 
aby każdy z możliwą przyszedł pomocą Wy- 
działowi gospodarczemu; najłatwiej da się 
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się z niego aż się brali za boki, a ministerjal- 
nym korespondentom zdaje się, że teraz ta sa- 
ma Galicja, która się tak śmiała podówczas, 
ucieszy się z tytnłu, nadanego jednemu z jej 
przedstawicieli, jakby ten tytuł miał być różcz- 
ką, za dotknięciem której z opoki centralizmu 
wytryśnie źródło, mające zaspokoić wszystkie 
nasze antonomiczne pragnienia. Wolne żarty, 
moi panowie, binro prasowe nie ma Janów 
Chryzostomów, żeby w nas takie rzeczy wmó- 
wić zdołali, a gdyby wreszcie miało najwymo- 
wniejszych ludzi, to jeszcze pamiętać trzeba, że 
żaden Demostenes, żaden Cycero, żaden Jan 
Chryzostom, nie przekonał nikogo o rzeczywi- 
stości tego, co jest tylko pozorem i fantazma- 
gorją. Byli wymowni i znajdowali posłuch dla- 
tego, że prawdy bronili. 

Pan Polanowski protestuje w Czasie prze- 
ciwko peczynionym mu zarzutom z powodu je- 
go smutnej pamięci donkiszockiego wystąpienia 
przeciw „Proświcie.* Oświadcza, że jego. wy- 
stąpienie nie było bynajmniej wywołane . wnio- 
skiem p. Kamińskiego i towarzyszy. Przyjmu- 
jemy to chętnie do wiadomości i cieszymy się 
wielce, że p. Kamiński, który również z nie- 
fortunnym czy niewczesnym wnioskiem wystą- 
pił, nie będzie miał na sumieniu, że był pośre- 
dnim sprawcą tego ekscesu. Dalej p. Polanow- 
ski oświadcza, że przed swoją przemową naj- 
mniej 40 posłom mówił o jej treści. I to przyj- 
mujemy do wiadomości, lecz konstatujemy za- 
razem, że p. Polanowski bynajmniej nie powia- 
da co mn ci posłowie w tym względzie odpo- 
wiadali. Oświadcza p. Polanowski wreszcie, Że 
nie minął się nigdy z prawdą, nigdy tenden- 
cyjnie nie działał, ale i nigdy zejść nie myśli ze 
stanowiska Polaka i katolika. Bardzo to pię- 
knie zestawiać takie komiczno-nieiogiczne anti- 
tezy, zawierać w sobie mające wyznanie wiary 
politycznej i religijnej, ale niemuiej jest praw- 
dą, że ustępy przytoczone przez p. Polanow- 
skiego inaczej wyglądają w całości książeczek, 
a inaczej wyglądały gdy były powyrywane, i 
chociaż prawdą jest, że niewiadomość grzechu 
nie czyni, to jednak nie wiemy czy dla p. Po- 
latowskiego zaszczytniej będzie być oskarzo- 
nym o niewiadomość, jak 0 grzech. Dać komu 
pałką w łeb bez tendencji czy z tendencją, dla 
strony biernej jest wszystko jedno, zawsze ona 
dostaje pałką w łeb, ałe dla strony czynnej nie 
wszystko jedno. Zawsze ją łatwiej usprawiedii- 
wić, gdy to czyni w jakimkolwiek zamiarze, ale 
tradno znaleźć dla niej wymówki, jeżeli sama 
się przyznaje, że to zrobiła ot tak tylko, dla 
samej przyjemności machania pałką. 
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to osiągnąć przez wczesne, natychmiastowe 
zgłaszanie się z udziałami. Wydział gospo- 
darczy bowiem potrzebuje z góry. wiedzieć, 
dia ilu uczestników ma przygotować pomie- 


szkanie, każdemu musi przesłać instrukcję, 
tyczącą się opustu w kolejach żelaznych 
i t. d, teraz jest właśnie pora to uczynić, 


a nie wówczas, gdy tysiące drobnych, bie- 
żących spraw, całkowitej baczności Wydziału 
gosp. wymagać będą. Przypominamy tę 
okoliczność naszym uczonym, a to z tem 
większym naciskiem, że zjazd lwowski bę- 
dzie jednym z najświetniejszych, że nikt, 
komu drogą jest rzetelna wiedza, nie pomi- 
nie tej sposobności, by swej cegiełki, bodaj 
najskromniejszej,j do tak pięknej budowy 
nie dołożyć, i że wreszcie nieprzybycie na 
zjazd, równałoby się zbiegostwu z pod sztan- 
daru nauki *). 


Głosy z kraju. 


(O kasach zastawniczych na prowincji). 


(X.) Myśl poruszona w Gazecie Narodowej, 
z powodu założenia Zakładu zastawniczego 
skromnych rozmiarów, może być w skutkach swo 
ich, niepospolitej doniosłości tak pod względem 
ekonomicznym, jak niemniej filantropijnym, bo 
ratowanie nędzarzy, chronienie ich od zabójczej 
żydowskiej lichwy, ma bez wątpienia obie ce- 
chy na sobie. Instytnt taki zastawniczy na ma- 
łe rozmiary, może być dla kraju bardzo zba- 
wiennym dlatego, że może łatwo wywołać na- 
ślądowców na prowincji i stać się początkiem 
licznej sieci podobnego rodzaju zakładów. Na 
prowincji dałoby się to łatwo przeprowadzić 
przy istniejących już kasach oszczędności, sto- 
jących pod opieką i gwarancją Rad gminnych; 
dodanie jednego najwięcej urzędnika do pomocy 
przy prowadzeniu rachunków, i jednego pokoju 
do przechowania zastawów, nie narazi na tak 
wielkie wydatki, które z dochodów procento- 
wych od pożyczek na zastawy, sowicie się po- 
kryją. A gdyby nawet tak niebyło z początku, 
czego jednak bynajmniej obawiać się nie trze- 
ba, wówczas nadwyżki dochodów kas oszczę- 
dności, przeznaczane zwykle na cele filantro- 
pijne, mogą odtąd znaleźć na pozór inne prze- 
znaczenie, służąc w malutkiej cząstce oddzia- 
łowi zastawniczemu kasy wspólnej. 

Kto miał sposobność przypatrzyć się po 
miastach na prowincji, ile to przyodziewku, ile 
gotowego towaru, ile korali, łyżek srebrnych, 
sygnetów familijnych i t. p. idzie w zastaw do 
żydów i zwykle nie wraca do pierwotnego wła- 
ściciela, ten łatwo da wiarę, że przyłączenie 
oddziałów zastawniczych do istniejących kas o- 
Szezędności, może być bardzo zbawiennem. Lich- 
wiarze, pożyczając na weksle, żądają jeszcze 
zwykle dla większego zabezpieczenia się zasta- 
wu, albo dając na zastaw, każą sobie oprócz 
tego wystawiać weksla, z czego wynika, że za- 
staw wykupiony nie uwalnia jeszcze wekslu, 
który często po raz wtóry musi wykupić bie- 
dna nieporadna wdowa, lub chłop otumaniony. 


*) Rzecz dziwna i niepojęta zarazem! po raz 
pierwszy stan aptekarski, na równi z lekarzami i 
przyrodnikami zostat powołany do udziału na zje- 
ździe, — a jednak zgłoszenia ich dotychczas nie 
są licznemi. Z prowincji dotychczas tylko pp. J. Ma- 
szewski z Przemyśla i J. Kurpiński z Rzeszowa 
udziały swe nadesłali. Przyp. redakcji, 


Różności. 


* Z życia Narzymskiego. Zamiast sprawo- 
zdania z onegdajszego przedstawienia „Pozytyw- 
nych* Narzymskiego, człowieka, którego tyle razy 
żałować się będzie, Że tak wcześnie umarł, ile razy 
patrzeć wypadnie na jego „Epidemię* lub „Pozy- 
tywnych*, opowiem raczej czytelnikom zdarzenie, 
które wprawdzie nie ma Żadnej styczności z wtor- 
kowem przedstawieniem , lecz natomiast charakto- 
ryzuje autora „Pozytywnych“, tłumacząc ową 
prawdę psychologiczną i sceniczność, jaką zdobyły 
sobie jego dwie wspomniane sztuki nie tylko na- 
grody konknrsowe, ale i to powodzenie u pnbliczności, 
jakiem się ciągle szczycą, 

Było to w czasie, kiedy do Krakowa nadeszła 
wiadomość, że autor sztuki, którą niedawno pierw- 
szą uwieńczono nagrodą na konknrsie krakowskim, 
w drodze, z powrotem z kąpiel do grodn Jagiello 
nów, życie zakończył, Piszący te słowa wszedł wła- 
śnie przypadkiem do jednego z publicznych miejsce, 
gdzie gromadziło się często wieln mieszkańców 
Krakowa i wspomniał o stracie, jaką ponosi dra- 
matnrgja polska przez śmierć jednego z najbardziej 
utalentowanych jej adeptów, przez Narzymskiego. 
Wymienienie nazwiska Narzymskiego zwróciło na- 
tychmiast powszechną uwagę, bo znane było ono 
w całem mieście, lecz jak się pokazało, nie z tego 
powodu, z jakiego przedewszystkiem żałować go 
należało, lecz z zupełnie innego. Znakomity autor 
był bowiem znany prawie powszechnie Krakowia- 
nom, jako człowiek, który żył z ludźmi i z którym 
warto było żyć, bo był towarzyskim, bez pretensji 
popisywania się, bez dumy i zarozumiałości, jaką 
odznaczać się zwykło niekiedy plemię literatów. 
I zdarzało się bardzo często, że ktoś, nawet bliżej 
go znający, nie wiedział o tem, kim jest właściwie 
Narzymski, nie wiedział, że ma do czynienia z je- 
dnym z najbystrzejszych, współczesnych myślicieli 
polskich, tak dalece nigdy nie narzucał Narzymski 
własnego „ja* swemu otoczeniu, 

Stało się więc, że kiedy usłyszano w wspo: 
mnianem towarzystwie o śmierci Narzymskiego, 
wszyscy nad tym wypadkiem nbolewać zaczęli, a 
jeden z obecnych, chociaż znał „Epidemję”, i jako 
dość częsty gość w teatrze znał nazwiska autorów 
nowszych, zapytał, w jaki też sposób ponieść mo- 
gła sztuka szkodę w nieboszczyku, gdy przecież 
nie mógł on być owym Narzymskim, którego sztnki 
na scenie grywają! 

— (Człowiek takiej prostoty, taki skromny, a 
któregom znał osobiście i z którym często rozma- 
wiałem, nie podobna, ażeby był owym pisarzem, 
którego sztuki nwieńczono, — niepodobna, ażeby 
się to w jego indywidnalności nie odbijało i ażeby 
o tam nigdy sam nie wspomniał. 

Takim był więc Narzymski. Żył z Indźmi tak, 
jak gdzie jakie towarzystwo wymagało, atosując się 
zawsze do tych, z którymi żył, a to dawało mu 
sposobność poznania człowieka takim, jakim jest, 
czyli jakim był w latach, kiedy on pisał, Ztąd też 
umiał wziąć do sztuk swoich temata pornszające 
powszechnie myślą i sereem współczesnych, i tem 
zapewnił im na długo interes, bo wlał w nie praw- 
dę psychiczną i że się tak powie historyczną, a że 
był obserwatorem pod każdym względem, umiał 
więc także podpatrzeć tajemnicę dramata i uczynić 
sztuki swa scenicznemi. —z 


Często się znowu zdarza, że weksal zostanie 
wykupiony, a zastaw zostanie w posiadaniu 
lichwiarza, bo łatwiej przeboleć utratę zasta- 
wn choć drogiego, niż narażać się na procesa, 
faatowania i dalsze straty! Lichwiarze poży- 
czają na zastawy niby kez trudności, ale na 
krótki termin. Nędzarz, niemogąc oddać, bo je- 
szcze tyle z dorobku rzemieślniczego nie uskła- 
dał, umawia się o zwłokę, ztąd rosną procenta 
lichwiarskie jak na drożdżach. Po 2 centy od 
reńskiego na tydzień jest nibyto bardzo ludzki 
procent, a po miesiącu dodając tygodniowy pro- 
cent od procentu, z 5 złr. urośnie 7, a ileż po 
dwu miesiącach ? Jeżeli się to zważy, nie bę- 
dziemy się dziwić, że nędzarz nie wykupuje za- 
stawu, bo pretensje przerosły już jego siłę. W 
ten sposób zastaw, który ma wartości 10 złr., 
zastawiony za 5 złr. po miesiącu zostaje wła- 
snością wierzyciela i spieniężony podwaja jego 
kapitał. To tłumaczy nam, jąk lichwiarze, któ- 
rzy przed dziesięciu laty żyli nędznie, dziś ma- 
ją okazałe sklepy i własne domy! , 

Od takichto pijawek oddziały zastawnicze 
przy kasach oszczędności mogą zabezpieczyć 
biedaków w chwilach kłopotliwych, nie naraża- 
jąc się bynajmniej na jakiekolwiekbądź straty, 
bo zastaw, niaulegający zepsuciu, mający ogól- 
ną wartość, daje pewną rękojmię odebrania pie- 
niędzy bądź od dłużnika, bądź z publicznej 
sprzedaży fantów. 

Oprócz kas oszczędności, których jest kil- 
kanaście, mogą zrealizowaniem poruszonej my- 
śli zająć się kasy zaliczkowe w miejscach, gdzie 
niema kas oszczędności. W ten sposób przy do- 
brej chęci można po całym kraju, jak długi i 
szeroki, rozsnuć sieć zakładów dobroczynnych 
dla biedaków, a korzystnych dla przedsiębior: 
stwa. 

W kilku miastach działają od lat kilku 
prowincjonalne zakłady zastawnicze i skutek o- 
bustronny jest widoczny ; myśl założenia zakła- 
du zastawniczego na małe rozmiary, poruszona 
w Gazecie Narodowej, doda otuchy do naślado- 
wania i w innych miastach. 


Korespondencje „Gaz. Nar." 


Kraków d. 8. czerwca. 


(N.) O kwadrans na szóstą po południu 
rozpoczęło się wczoraj wieczorne posiedze- 
nie walnego zgromadzenia Towarzystwa wzaje- 
mnych ubezpieczeń. Członkowie w komplecie 
jeszcze może liczniejszym niż z rana przepeł- 
niają salę redutową, na galerji liczna publi- 
czność obojga płci. 

Z porządku dziennego następuje sprawa 
$. 84 statutu, mianowicie co do zastąpienia dzi- 
siejszych walnych zgromadzeń płatnymi wybie- 
ralnymi delegatami. 

Czł. Rady nadzorczej hr. Męciński imie- 
niem tejże Rady zdaje sprawę z przedłożonego 
w tym przedmiocie wniosku, objaśniając prze- 
dewszystkiem historję tej projektowanej refor- 
my. Wniosek zastąpienia zgromadzeń ogólnych 
zjazdami delegatów postawiony został w r. z. 
i wywołał długą dyskusję, w końeu której wy- 
braną została komisja z 7 członków złożona, dla 
opracowania odpowiędniego wniosku. Komisja 
wywiązując się z tego, przedłożyła Radzie nad- 
zorczej swój projekt, Rada jednak przyszła do 
przekonania, że zmiana $. 84 pociągnie za So- 
bą konieczność zmiany innych jeszcze ŚŚ. i z 
tego powodu zażądała od komisji opracowania 
i tych zmian. Drugi ten elaborat komisji sta- 
nowi odrębny wniosek i przedstawiony będzie 
pod obrady tylko w takim razie, jeżeli wnio- 
sek pierwszy przyjętym zostanie i czasu na 


* Polski teatr w Ameryce. Dnia 11. kwie- 
tnia grano w Chicago w Ameryce, komedję z ame- 
rykańskich obyczajów, napisaną przez panią T. 
Samolińską p. t. „Emancypacja kobiet*. Autorka 
była zarazem aktorką, Na teatr zjeżdżano się o 
mil kilkanaście od Chicago. Zeszli się prócz Polo- 
nji Czesi i nieco Niemców. Wszystkie słedzenia 
zajęto, a nawet ganki i przejścia. Obywatel J. 
Rychter z Louiville Ky.. o 600 mil od Chicago 
przybył umyślnie na teatr. Gazeta Chicago, z któ- 
rej to wyjmujemy, zapewnia, że teatr polski ma 
tam już nstalone swoje utrzymanie, 


* Dary dla śpiewaczki. Pani J nd ic, śpie- 
waczka paryzka, otrzymała na benefisie swoim w 
Petersburgn, następnjące podarunki: 

1mo djadem z pięciu ogromnych gwiazd dja- 
mentowych, z których każda może się odczepić i 
być użytą jako kolczyki, broszki itp. Djadem ten 
szacnją na 6000 rar. 2do Strzała do włosów z 0- 
gromuym szafirem, wielkości jaja gołębiega, oto- 
czonym wielktemi brylantami. Wartość tej strzały 
24,000 rar. 3tio Bransoleta z siedmin ogromnych 
brylantów, kosztnjąca 9600 rs, Doliczywszy do te- 
go 30.000 rs. zarobionych na przedstawieniach w 
przeciągn sześciu tygodni, oraz inne podarunki w 
natnrze i w pieniądzach za wystąpienia na prywa- 
tnych wieczorach, można śmiało szacować, że pani 
Judic zarobiła w Petersburgu w tak krótkim cza- 
sie około 100.000 rs. Do tak ogromnych rezulta- 
tów materjalnych mie doszła jeszcze tam żadna 
śpiewaczka, nie wyjąwszy Patti i Nilson. 


P. Sławomir Celiński wykonał, jak do- 
nosi Kronika, w glinie popiersia śp. Józefa Kre- 
mera, ogromnych rozmiarów. Ma ono być użyte 
podczas nabożeństwa żałobnego w kościele, Podo- 
bieństwo nchwycone doskonala. Byłoby do życze- 
nia, aby popiersie to odlano w gipsie i pomieszczo- 
no je w bibliotece Jagiellońskiej, Bylby to pendant 
do popiersia tychże rozmiarów Wincentego Pola, 
roboty również Celińskiego. Dwaj druhowie, kole- 
dzy i przyjaciele, połączyliby się w przybytku wie- 
dzy. W tejże bibliotece jest umieszczonem także 
popiersie Ambrożego Grabowskiego, odrobione przez 
tegoż p. Celińskiego, z nadzwyczajnem nchwyce- 
niem rysów, pomimo iż rzeźbiarz nie znał Grabow- 
skiego osobiście, i tylko robił je z fotografji. Po- 
piersie to tak jest charakterystyezne i samadziel- 
nie obmyślone, że zwraca powszechną uwagę gości 
zwiedzających bibliotekę, 


* ZSycylii pisze korespondent jednego z dzien- 
ników zagranicznych: „Niczem są fizyczne szkody 
spowodowane wylewami Tybru inb wyziewami błot 
poutyńskich w porównaniu ze zgailizną moralną, 
która opanowała już całą Sycylję i wielką część 
Neapolitańskiego. Wkrótce ważna ta sprawa przyj 
dzie pod obrady i jnż 5. maja rozdano deputowa- 
nym t. zw. motywa do nowego prawa o nadzwy- 
czajnych środkach bezpieczeństwa publicznego. 

Przebiegając 40 i kilka dokumentów, po wię- 
kszej części sprawozdania władz cywilnych i woj- 
skowych, czytelnik wstydem się rumieni i niezmier- 
ny ból czuje w sercu, że pod rządami liberalnej 
oświaty, po 15 latach beznżytecznych prób, jeden 
z najpiękniejszych krajów Europy, błogosławiona 
Sycylia, zamieniła Bię w obrzydliwą gangrenę, 
Zbyt ona od wás jest odległą, abym mógł tntaj 
wchodzić w szczegóły, nie mogę jednak pominąć 
kilku jaskrawych faktów. Sławny rozbójnik Valvo 
Biagio, który poległ w rokn 1873, przez lat dzie- 
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dyskusją nad nim wystarczy. Rada nadzorcza 
mnie poleciła wniesienie przed waine zgroma- 
dzenie jej zapatrywania na ten wniosek. Przyj- 
mując ten zaszczyty obywatelski obowiązek 
bronienia kardynalnych podstaw, na któtych 
Towarzystwo nasze istniało, 4 rozwijało się tak 
świetnie, muszę zaprotestować jednak przeciw 
przypuszczeniom, jakoby w tej sprawie kryła 
się jakaś walka wschodniej części kraju z za 
chodem. Takiego podziału kraju nie zna Rada 
nadzorcza i sądzi, że nie znali go również ei, 
którzy ten wniosek postawili. (Powszechne o- 
klaski). ' 

Na zasadę wniosków komisji, Rada nad- 
zorcza się nie zgadza i wypowiada przekona- 
nie, że zmiany tego rodzaju tylko zgubny wpływ 
na rozwój Towarzystwa wywrzeć mogą. Pamię- 
tać należy o tem, że usuwając zgromadzenia 
ogólne, usuwa się raz na zawsze ogół od pra- 
wa sądzenia i radzenia o swych własnych in- 
teresach. Gdyby większość oświadczyła się na- 
wet za tą zmianą, zachodzi jeszcze pytanie, 
czy riniejszość byłaby zniewoloną poddać się 
jej postawieniu, gdyż Towarzystwo nasze to nie 
sejm, to nie Rada powiatowa, gdzie każdy pod- 
dać się musi woli większości, a tu nie idzie 0 
część ale o całość praw, jakich zgromadzenie 
ogólue zrzec by się miało. Delegaci wprawdzie 
będą wybieralni, ale przy znanej nie wielkiej 
z nas chęci do wyborów, pytam się, dlaczego 
taki delegat wybrany przez trzech, czterech 
lub sześciu członków ma ich lepiej reprezento- 
wać, niż zgromadzenie ogólne reprezentuje obe- 
enie, a jeżeli delegaci tacy się pomylą, któż im 
powie. że mylnie postąpili ? WYbORAY po powia- 
tach, będą im mogli czynić uwagi, ale przed 
wyborcami każdy delegat zasłoni się łatwo 
przewagą większości, i gdy w ostatecznym re- 
zultacie okaże się ta instancja delegatów nie- 
praktyczną, to cóż uczynimy wtedy ? 4 

Porównanie z Towarzystwem kredytowem, 
w którem reprezentacja przez delegatów istnie- 
je, nie jest wystarczającem. Tam reprezentacja 
jest stała, nieruchoma, tam własność tabularną 
ma prawo głosu, a nie jej zmieniający się wła- 
ściciel, tu ilość ubezpieczeń zależy od stosun- 
ków, od roku, porównania więc być nie może, 
Cóż wreszcie wziąć za podstawę takiej organi- 
zacji? Czy okręgi administracyjne? Dlaczego ? 
Więc może sumy ubezpieczone? Ależ te ciągla 
się zmieniają! Nie robię ja zarzutu komisji, że 
pod tym względem nie ułożyła doskonałej or- 
dynacji wyborczej, że sprawiedliwej zasady nie 
wynalazła, bo jej jeszcze nigdzie nie wynałezio- 
no, bo jej na świecie niema. 

Przejdę teraz do motywów komisji, Komi- 
sja daja za powód swego wniosku, że towarzy- 
stwo powinno mieć reprezentację stałą, ależ 
mojem zdaniem taką reprezentacją jest dyrek- 
cja i Rada nadzorcza, legalną, ależ reprezenta- 
cja dzisiejsza nie jest bezprawiem skoro się o- 
piera na statutach; ujętą w pewien system — 
alboż teraz jest bez systemu? Komisja twierdzi, 
że zgromadzenia ogólne nie są rzeczywistą re- 
prezentacją towarzystwa, lecz takie zgroma: 
dzenia we wszystkich stowarzyszeniach tego 
rodzaju istnieją, a taka reprezentacją, jaką ko- 
misja proponuje, należy właśnie do bardzo wy- 
jątkowych, bo jedno tylko towarzystwo moraw- 
sko-szląskie ina podobno taką reprezentację. 
Zarzncą komisia, że na zgromadzenie ogólne 
tylko członkowie bliżej zamieszkali się zjeżdża- 
ją, na to odpowiedzieć muszę, że udział dal- 
szych jest utradnionym wprawdzie, lecz nie jest 
niemożebnym, czego dzisiejsze zgromadzenie 
najlepiej dowodzi. Zresztą w ciałach parlamen- 
tarnych reprezentacja terytorjalna jest konie- 
czną, bo tam się różnią interesa różnych oko- 
lie, tutaj wszycy czy dalej czy bliżej Krąkową 


sięć swego grasowania własnoręcznie zabił 50 osób, 
a to ciągle poszukiwany przez policję. Inni dwaj 
hersztowie, Rocea i Rinaldi, przez kilka lat wszel- 
kich dokładali wysjleń, żeby sprzątnąć znienawi- 
dzonego Żandarma, a gdy ten im się ostrożnie za- 
wsze wymykał, przysięgli zgładzić całą jego ro- 
dzinę. Przysięgi dochowali, bo w r. 1872 zabili z 
niej dwie osoby, w r. 1874 pięć, a 1875 jeszcze 
trzy, Takie przykłady najdzikszej nienawiści, ści- 
gającej ofiary swoje przez lata całe, nie są rzad- 
kie, dokumenta przez rząd ogłoszone ułożyły z 
nich obraz przerażający. Dosyć powiedzieć, że dzi- 
siaj, jak nad Kampanią rzymską złe powietrze, tak 
nad Sycylią panuje „la mafia“, a w neapolitańskiem 
„la camorra*. Imiona dwóch tajnych towarzystw, 
z którego zwłaszcza pierwsze wszechwładnie rzą- 
dzi w Bycylił, i tak przeraziło wszystkich mie- 
szkańców, że prawie nikt nie śmie stawiać oporu, 
tem bardziej, iż wydaje się krajowcom protestem 
dawnego rządu przeciw panowaniu Wiktora Ema- 
nuela i ztąd każdy złoczyńca, byleby się dostał 
pod skrzydła „della mafia", z łatwością ukrywa się 
przed policją, a gdy nieszczęśliwym trafem wpa- 
dnie do rąk sprawiedliwości, juź wie z góry, że 
sąd przysięgłych z obawy albo go ogłosi niewin- 
nym, albo się wcale nie zbierze. To też w tej 
chwili ukrywa się w samej Sycylii 1368 zbójców 
nadaremnie poszukiwanych; a często rozbójnicy u- 
kazują się w większych oddziałąch i znakomicie 
uzbrojeni. 


Nie dziw przetą; że w Sycylii rocznie na mniej 
więcej 3000 mieszkąńców przypada jedno morder- 
stwo, podczas gdy w Lombardji jedno dopiero na 
44.000, W odpowiednim naturalnie stosnnku zo- 
stają wszystkie inne zbrodnie, i ztąd nie dziw, że 
nareszcie rząd, nie mogący już nastarczyć żandar- 
merji, z której w samym przeszłym roku“ zginęło 
40, a 45 odniosło większe lub mniejsze rany, zmu- 
szony jest nareszcie uciec Bię do środków wyjąt- 
kowych. : 


* Zamach morderczy, dokonany na d. 4 
b. m. w Brukseli na panu Olivier pałkowniku 
gwidów. Dziennik ł/ Etoile w ten sposób przed- 
stawia ten wypadek: W. zeszły wtorek o godzinie 
7 z rana przejeżdżał pułkownik konno, w pełnym 
mundurze przez ulicę Belliard na miejsce mane- 
wrów. Wyjeżdżając z ulicy na gościniec do Etter- 
beck, spotkał mężczyznę i dwie kobiety z koszy- 
kami; w tej chwili pułkownik lękając się, aby je- 
go kon nie pośliznął się na szynach kolei żelaznej, 
uczynii nagły ruch, który przestraszył jednę z ko- 
biet, tak, że o mało nie upuściła koszyka. Okoli- 
czność ta rozdraźniła mężczyznę towarzyszącego 
kobietom i wyrwało mn się z ust „błazen“. Pnłko- 
wnik Olivier posłyszawszy tę obelgę zwrócił konia 
i njrzął, że człowiek, który go zelżył, zamierza 
się nań cegłą. „Jeżeli mnie ugodzisz, zawołał puł- 
kownik, przeszyję cię szpadą na wylot“. Na te 
słowa zamierzający się upuścił cegłę, a pyłkownik 
niechcąc się wdawać w swary, pojechał dalej. Za- 
pomniał już był o tem zaściu, gdy nazajątrz za- 
meldowano mu, Że człowiek, który nie, chce wye 
mienić swego nazwiska, nalega aby go wpuszczono. 
„Niech wejdzie* — odrzekł pułkownik, a po chwili 
stanął przed nim mężczyzna, który rzekł doń: „Puł- 
kowniku! żądam od pana zadośćuczynienia za obel- 
gę, którą mi wyrządziłeś wczoraj”. — Jaką obel- 
gę? zapytał pułkownik, nieprzypominając sobie 
wczorajszej sceny. — „Powiedziałeś pan, że mnie 
na wylot szpadą przeszyjesz.* Pułkownik skinął 


zamieszkali mają wspólny interes, żeby premje 
były najniższe, zaś wypłata wynagrodzeń naj- 
szybsza i najzupełniejsza, a zarząd sumienny i 
tani. Każdy więc członek, który tu jest, gdyby 
chciał głosować wbrew interesówi członka, k66- 
rego tu nieme, musiałby tem samet głosować 
przeciw interesowi własęemu: * : 

Powiada dalej komisja, że z zastąpieniem 
zgromadzeń ogólnych przez zjazdy delegatów 
powiększy się liczba członków. Czyż ci delega- 
ci mają być zarazem apostołami 1 misjonarza- 
mi towarzystwa ? Mnie się zdaje, że kto we 
własnym interesie nie przekonał się o potrze- 
bie wzięcia udziału w naszem towarzystwie, 
przez lat 14, temu już teraz misjonarze nie 
pomogą. (Brawo.) Zarzuca nam komisja, że 
nie wszyscy do nas należą, że są tacy, którzy 
się ubezpieczają gdzieindziej. Zaprawdę byłoby 
to pożądanem, żeby wszysty zgadzali się na 
jedno, ale to należy do ideałów. Twierdzi ko- 
misja, że delegaci będą mogli latwiej wybrać 
ludzi odpowiednich do kierowania instytucją, 
bo się sami lepiej z nią obeznają niż ezłonko- 
wie naszych zgromadzeń dorocznych. Tu jednak 
przedstawia się alternatywa, że albo zjazdy de- 
legatów będą trwały krótko, a wówczas to 
twierdzenie nie ma podstawy, albo też będą 
trwały długo. a wówczas, choćby delegaci zdo- 
łali oszczędzić coś na zarządzie, to same ich 
dyety całą tę oszezędność a nawet więcej po: 
chłoną. 

Twierdzenie komisji, że głównem zadaniem 
instytucji delegatów będzie obniżenie premji, 
jest poprostu humorystycznem. Towarzystwo 
nasze nie jest obliczonem na zysk, premje pła- 
cą się o tyleo ile wymaga potrzeba, a gdy ich 
wpłynie więcej niż potrzeba, to się zwracają w 
odpowiednim stosunku. Obniżenie premji nastą- 
pić zatem może tylko ze zmniejszeniem szkód, 
ze zmniejszeniem się liczby pożarów, gradobić, 
ze zmniejszeniem się śmiertelności między za- 
bezpieczonymi na życie. Cóż na to wszystko 
poradzić mogą delegaci? Zaprowadzenie sądów 
przysięgłych może wpłynąć na zmniejszenie 
liczby pożarów, ale zastąpienie walnych zgro- 
madzeń zjazdami delegatów, musi być pod tym 
względem bezsił!ne. Twierdzenie takie zaliczyć 
za.em trzeba do kategorji owych reklam inse- 
ratowych, które się zaczynają od sentencji: 
„Nie do uwierzenia a przecież prawdziwe.* 
(Oklaski). 

Powiada komisja, że towarzystwo nasze nie 
odpowiedziało położonym w niem nadziejom. 
Pytam się pod jakim względem ? Czy towarzy- 
stwo nie wypłaciło komu należnego wynagro- 
dzenia? czy nie wytworzyło dla siebie kapitału 
rezerwowego? czy nie dawało zwrotów ? W mo- 
jem przekonaniu towarzystwo nie tylko rozwi- 
jało się świetnie, ale przewyższyło wszelkie 
oczekiwania. Żawiązało się przed 14 laty ma- 
jąc 14.000 złr. długu, dziś ma przeszło milion 
złr. własnego kapitału. W chwili gdy się za- 
wiązywało, premje płacone innym towarzystwom 
były bardzo znaczne, myśmy je obniżyli bardzo 
znacznie, braliśmy zaliczki o wiele mniejsze i 
jeszcze daliśmy stowarzyszonym 10 proc: zwro- 
tu z tych zaliczek. Więc towarzystwo obniżyło 
zaliczki, uczyniło tańszemi ubezpieczenia. Roz- 
głoszona pogłoska, że w Towarzystwie ogól nem 
galicyjskiem opłaty są mniejsze, poprostu mija 
się z prawdą. Cyfry, których autentyczność w 
tej chwili udowodnić mogę, dowodzą, że w to- 
warzystwie naszem zaliczki są znacznie mniej- 
sze, a nadto my przyjmujemy nawet asekura- 
cje miesięczne, gdy tam najmniej na trzy mie- 
słące ubezpieczać trzeba. Niższe opłaty od na- 
szych pobiera Towarzystwo ogólne galicyjskie 
tylko od budynków szkolnych po wsiach, ko- 
ściołów, cerkwi, sprzętów kościelnych, młynów, 


Wezoraj 
nieco po godzinie 4 pułkownik przejeżdżał przez 


na słnżbę, która go wyrzuc ła za drzwi. 


ulicę des Arts do koszar „Anonciadęs%. W chwili 
gdy chciał się ukłonić hrabiemu Flandrji, który w 
towarzystwie dwóch adjutantów w przeciwnym zbli- 
żał się kierunku, usłyszał strzał, i kula świsnęła 
mu koło ugha. W okamgnieniu druga kila ugodzi- 
ła go w prawe ramię. Instynktowo schylił głowę i 
to było jego szczęściem, gdyż cztery. inne „kule 
przeleciały po nad nim. Jeden z adjutantów hra- 
biego Flanarji hr. Van de Strgoten de Waillet, do- 
bywszy szpady rzucił się na zbrodniarza i ranił go 
w piersi. Ajenci policyjni zaaresztowali zbrodnia- 
rza, który się nazywa Arnondts, ale ponieważ mu 
krew mocno z rauy broczyła, odwieziono go do 
szpitala. Rana pułkownika, którego ugodziła kula 
w ramię. przeszedłszy wzdłuż ramienia przez su- 
knie, nie jest niebezpieczną, 


*  Cecylja hr. Małąchowska. Wczoraj (d. 7. 
t. m.), wieczór o godz. 4., donosi Czas, Cecylja hr, 
Małachowska rozstała się z tym światem. Była naj- 
starszą Z licznej rodziny Rozalji ze Świdzińskich 
i wojewody Jana Nepomucena Małachowskiego z 
Nowego Miasta, Zacnemu temu domowi 1 świetnie 
w Królestwie Polskiem znanemu, niejedną kartę ś. 
p. Kajetan Koźmian w pamiętnikach swych poświę- 
ca. 'W tym domu w pierwszych królestwa Kongre- 
sowego czasach bawiła Zwneta Grudzińska, zanim 
księżną Łowicką została, a przyjażń i wdzięczność 
dla rodziny Małachowskich wiernie dochowała. Po 
r. 1881 córki województwa Małachowskich prze» 
niosły się do Krakowa i tu stałe zamieszkały, a 
miasto nasze zwykło dom ich nazywać domem „Wo- 
jewodzianek*. W domu więc Wojewodzianek, pro- 
wadzonym po zgonie jednej z trzech sióstr, Pauliny, 
przez pozostałe Cecylję i Helenę , przechowywały 
się bardzo starannie cnoty i tradycje domu Nowego 
Miasta. Przed dziesięciu laty, po śmierci brata Wła- 
dysława Małachowskiego, ostatniego dziedzica No- 
wego Miasta, brat jego Stanisław opyścił Paryż, 
gdzie po wypadkach g r. 1831 przebywał, osiedlił 
się w mieście naszem, i wraz z siostrami podejmo- 
wał zbierające się co wieczór u nich grono. Nie- 
tylko krewni i przyjaciele ale każdy doznawał sta- 
ropolskiego, że tak powiemy, w tym salonie przy- 
jęcia, połączonego z przychylnością , z prostotą, a 
zarazem ową swobodą, jakiej wymaga duch czasu 
naszego. Byè to co więcej łącznik między Warsza- 
wą a Krakowem, cenny i drogi dla Krakowa, który 
lubi pielęgnować tradycje, i zawsze ma nuczncie 
starszej, opuszczonej siostry dla młodzieży stolicy, 
miły dla: Warszawy, której mieszkańcy przybywa- 
jący do naszego miasta, cznli się u „kochanych 
Wojewodziaąek* jakby u siebie, Ale nie tylko 
sfery wyższe polskiego towaraystwa poniosły wielką 
stratę w zgonie Cecylji Małachowskiej, uczują ją 
wszystkie klasy, bo zmarła niosła zawsze dla po- 
trzebnych i biednych pomoc, dla cierpiących po- 
ciechę. Ochronki nasze miały w niej stałą preze- 
sową i staranną opiekunkę. Czytelnicy nasi prze- 
konać się mogli, że nie było kwesty odnoszącej się 
do chwały Bożej lqb ulgi dla ludzkości, w którejby 
imie Gecylji Małachowskiej nie stało prawie zawsze 
z hojnym udzialem na czele. łączyła też zmarła 
w przymiotach swej duszy i serca wielką gorliwość 
dla kościoła z wielką miłością bliźniego, 


* Głowa Kara Mustafy. Jeden z książąt 
egipskich, przejeżdżający niedawno przez Wiedeń, 
siostrzeniec wicekróla, odwiedził zbrojownię  ra- 
dworną, w której jak wiadomo znajduje się nie je- 


z 


tartaków, wiatraków i Kkarczem, te jednak 
przedmioty. stanowią tylko małą cząstkę ubez 
pieczeń, a różnice między naszą taryfą a taryfi 
tamtą, są bardzo małe. > 
| Że taki zarzut mógł istnieć, mógł się po 
jawić nawet w pismach publicznych, pochodzi 
zigd, że nawet najgorliwsi członkowie nie zaj: 
mują się porównywaniem taryf naszego Towa: 
rzystwa z innemi, oraz ztąd, że towarzystwa 
spekulacyjnę, robiąc układy z pojedynczymi. 
robią im niekiedy ustępstwa od swoich taryf. 
Otóż nikt zapewne nie chciałby, Żeby i nasze 
Towarzystwo weszło na drogę takich partyku- 
larnych targów, ustępstw i układów, i każdemu 
wiadomo, że w towarzystwach, w których by- 
wają targi i nstąpienia przy zaliczkach, bywają 
targi i ustąpiąnia przy wypłacie wynagrodzeń, 
czego w naszem Towarzystwie pod żadnym 
względem być nie może, (Oklaski). Zastrzegam 
przecież, że tego zarzutu nie odnoszę bynaj- 
mniej do drugiego krajowego Towarzystwa. 
Zarzucają nam za drogą administrację. Mam 
tu zestawione najautentyczniejsze cyfry kosztów 
zarządu rozmaitych towarzystw asekuracyjnych 
austrjackich i zagranicznych, i z cyfr tych wy- 
nika, że nasze koszta zarządu, wynoszące w 
przecięciu z lat 14 tylko 19/4, pret., są niższe 


od kosztów zarządu wszelkich innych towa- 
,TZYStW, jedno tylko Towarzystwo „Rok 1827“ 
[ma koszta zarządu niższe od naszych, ake to 
dlatego, że od tych kosztów potrąciło wpływy 
zwrotne z kontrasekuracji. Nadmienić trzeb 
że w tych 19 pret. naszych kosztów zarza 
mieszczą się już prowizje ajentów. 

„ /W czemże tedy pytam, Towarzystwo : 

nie odpowiedziało pokładanym w niem na 
jom? Założyło przeszło 60 straży ogniowyci 
chotniczych, dało inicjatywę i dopomogło do 
łożenia piędziesięciu kilku kas ZaliczkoWwy u, 
założyło kasę oszczędności w Krakowie, zało- 
żyło Towarzystwo wzajemnego kredytu, a te- 
raz filię jego zakładu we Lwowie. To są dzia- 
łania Towarzystwa, które, jak komisja powia- 
da, nie odpowiedziało pokładanym w niem na- 
dziejom. (Huczne oklaski). 

Dalej mowca szczegółowo rozbiera projekt 
komisji, zapytując, dlaczego mianowicie komi- 
sja chce mieć 64 delegatów i tworzy w tym 
celu na niczem nieoparty podział kraju, wre- 
szeie oświadcza, że Rada nadzorcza nie może 
polecić wniosku komisji walnemu zgromadzeniu 
do przyjęcia, łatwo bowiem wyrzec się praw 
jakichkolwiek, lecz odzyskać je potem bardzo 
trudno. (Przeciągłe oklaski). Rada nadzorcza 
wnosi zatem, aby nad wnioskiem komisji przejść 
do porządku dziennego, oraz aby za podstawę 
obrad przyjąć wniosek Rady nadzorczej, zmie- 
niający $3. 85 i 89 statutu w ten sposób, abył 
wybory członków tej Rady nie odbywały się na 
przyszłość na Ogóluem zgromadzeniu, lecz aby 
jednego wybierali wyborey krakowscy, dru iego 
lwowscy, trzeciego bnukowińscy, 19 po jednym” 
każdy dawny cyrkuł, zaś dwóch tylko wybierać 
będzie walne zgromadzenie. 

Czł. Pogonowski zapytujas, dlaczego 
zgromadzeniu przedłożono tylko krytykę wnio- 
sku komisji, a nie sam wniosek. 

Czi. dr. Zyblikiewiez wyjaśnia, że 
stało się to na mocy statutu, który stanowi, 
że wszelkie wnioski przedstawione być mają 
przez Radę nadzorczą wraz z jej opinją, i że 
zresztą inny sprawozdawca imieniem mniejszo- 
ści Rady nadzorczej wniosek komisji przed- 
stawi. 

Czł. hr. Męciński wykazuje, że Rada 
nadzorcza zastosowała się tylko do uchwały 
zeszłorocznej, za którą p. Pogonowski sam gło- 
sowat.. (Wesołość) 


Sprawozdawca mniejszości Rady nadzorczej 
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dna krwawa relikwia, -pozostała po wojnach tarec- 
kich. Ponuro patrzał młody książę na wiszące wskróś 
buńczuky z półksiężycami, na krzywe szable i pi- 
stolety bogato złocona, które z ostawili jego współ- 
bratymej uciekając z pod Wied nia, a gdy nareszcie 
zobaczył wystawioną w mazaam głowę Kara Mustafy, 
niechęć jego zaczęła się objawiać głośno, chociaż 
na szczęście słowa przekleństwa wypowiadał w nie- 
zrozumiałym dla ogóin językn tureckim i zwrócił 
się nagle ku wyjściu. Przy drzwiach podano mn 
księgę do zapisania nazwiska, ale rozgniewany 
książę tak moeno nacisnął piórem że pękło, a kilka 
kropel atramentu prysnęło na papier. Tak się skoń- 
czyły odwiedziny księcia egipskiego w zbrojowni 
wiedeńskiej, 


* 


Karol Remusat członek akademii, zakończył 
życie 6. b. m. na zapalenie płuc w 78 roku. Był 
on synem szambelana Napoleoua I, który go pod- 
niósł do stanu hrabiowskiego. Skończywszy naaki 
prawnicze, zwrócił się w ostatnich latach restauracji 
na drogę polityczną, pracował wraz z Duvergier de 
Hauranne , Sainte Benve i innymi w Głobie i pod- 
pisał w r. 1880 protestację dzieunikarzy parya- 
kich przeciw rozporządzeniom lipcowym. Jako; dg- 
putowany z Tuluzy, staną! w Izbie po stronie 
Thiersa , któremu aż do końca pozostał wiernym ; 
po nim objął on w słynnem ministerjum tgo mar- 
ca 1840 tekę spraw wewnętrznych. Po rewolncji 
lutowej wysłany został z tego samego okręgn wy- 
borczego do konstytuanty i Izby prawodawczej, 
liczył się tam do monarchicznej większości , musłał 
po zalaacha stanu opuścić Francję i przeż cya 
trwania cesarstwa trzymał się zdala od życła pu- 
blicznego, Wypadki 1870 i 71 roku vRowu go po- 
wołały do niego, nawrócił się wraz z Thiersem do 
rzeczypospolitej konserwatywnej 1 aż do upadku 
ostatniego stał przy jego beku jako minister spraw 
zagranicznych, dego znakomite i pod względem 
formalnym nieprzewyższone filozoficzne i literackie 
dzieła (Abelard, Anzelm z Canterbury, Baco, O fis 
lozofii niemieckiej t t. d, a mianowicie interesujące 
prace w Revne des deux mondes i innych pismach 
perjodycznych), zapewniły mu miejsce w akademit 
francuskiej, do której wstąpił jako następca Royer- 
Collarda. Remnsat poważany był powsąechnie jako 
mąż rzadkiego umysłn 1 szlachetnego charakteru i 
liczył również w dyplomacji, która się w ostatnich 
latach z nim stykała, samych przyjaciół. Jeden 7 
synów jego Paweł Remusat jest obecnie deputowa» 
nym z górnej (łaronny, on sam nie należał do Zgro» 
madzenia narodowego, < 

uw 
* Edward Mörike, poeta niemiecki, amar? przed 
kilku dniami w ŚStuttgardzie, Należał on 40 tak 
zwanej szkoły postów szwabskich, do której liczył 
się Uhland, Gustaw, Schwab, Kerner i Mayer. 
Mniejszego nżywał on rozgłosn od swych towarzyż 
szy, atoli ceniony był bardzo wysoko w kołach IE 
terackich i bliższych znajomych.  Ceniono go jako 
poetę, stawiano wysoko jego poezje, co więcej po- 
równywano go nawet z Goethem pod wzgledem 
plastyki w formie i wyrażeniu, Mörike urodził się 
w r. 1804, miał więc przeszło lat 71. Był a powoe 
łania pastorem, lecz słabe zdrowie nie pozwoliło 
mu pełnić ciężkich obowiązków, został więc kate- 
chetą w szkole żeńskiej w Stuttgardzie, a w osta- 
tnich czasach żył nbogo z emerytury. 
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p Angustynowiceź Z wielkim móżołem 
breast wniosków komisji, powołując się głównie 
na to, że na walnych zgromadzeniach Towarzy- 
stwa bywało mało co więcej nad mintmum, t. j. 40 
członków, których statnt do kompletu wymaga, 
więe temu komisja chce przez iństytucję dele- 
gatów zupobiedz, że towarzystwo jeśli będzie 
w ten sposób reprezentowane, nie będzie uni- 
katem i t. p., że komisja dlatego w niektórych 
powiatach hna dwa powiaty wyznacza jednego 
delegata, że tam „Obecnie“ towarzystwo liczy 
saniej członków, jak w innych częściach kraju 
i t. d. Ani siłą argumentacji ani potoczystością 
wymowy sprawozdawca mniejszości nie dorów- 
nywa sprawozdawcy większości, i znać Z Wra- 
żenia, jakiem jego przemówienie przyjęto, że 
sprawę wniosku komisji uważać należy za prze- 
graną bez ratunku. Mowca oświadcza w końcu, 
że nigdy nie było myślą zwolenników wniosku 
komisji przenieść siedzibę Towarzystwa do 
Lwowa (brawo). 

Czł. Rady nadzorczej br. Baum odpow:a- 
da sprawozdawcy mniejszości na niektóre za- 
rzuty. Sprawozdawca pytał, do czegobyśmy 
doszli, gdyby tak zostało jak było. Przez lat 
14 doszliśmy od 15 tysięcy długu do miljona 
kapitału rezerwowego, jest więc nadzieja, że 
jeśli pozostanie tak jak jest, to za lat 14 dój- 
dziemy do 2 lub 3 miljonów. W instytucjach 
finansowych kwitnących, najostrożniej przystępo- 
wać neleży do wszelkich zmian, bo skutku re- 
formy nikt matematycznie naprzód pie obliczy. 
Dlaczego platni delegaci mieliby trafniej rzecz 
rozamieć od tych, którzy z własnego popędu i 
własnej gorliwości sprawami towarzystwa Się 
zajmnją?. chyba dla tego, że mieliby niejako 
charakter urżędowy, a przysłowie niemieckie 
mówi: „Kommt Amt, kommt der Verstand“ 

« (wesołość). Jeżeli zwroty są w ostatnich cza- 
sach niższe niż było dawniej, to dlatego, że 
przed czterema laty zniżyliśmy zaliczki o, 10 
pre., fundusz zaś rezerwowy byłby wzrósł je- 
szcze bardziej, gdyby towarzystwo nie było 
uchwaliło, w obywatelskiem poczuciu, że nie 
należy wyzyskiwać nieszczęścia, iż 5 pre. po- 
trącone od wynagrodzenia na rzecz funduszu 
rezerwowego nadal potrącane nie będą. Mowca 
w zupełności popiera wniosek Rady nadzorczej. 
(Huczne oklaski). - 

Uchwalono zamknięcie dyskusji, zgodzono 
się jednak wysłuchać mowców, mających sta- 
wiać wnioski, a następnie dopiero wybrać je- 
aeralnych mowców. — 

Czł. hr. Koziebrodzki w długiej i zrę- 
cznej, ale często przez znużone zgromadzenie 
przerywanej mowie, broni wniosku Rady nad- 
zorczej, wykazując komisji, że fakta obalają 
Bajgłówniejszą podstawę proponowanej przez 
mią reformy. Komisja się zatrwożyła, że mało 
członków na zebrania ogólne uczęszczało. Oka- 
ało się, że nieuczęszczali dlatego, że widzieli, 
iż ani istnienie, ani interesa towarzystwa nie 
były zagrożone, gdy jednak usłyszeli, że ma 
być podkopanym statut, stanowiący podstawę 
tak pomyślnie rozwijającej się instytncji, pospie- 
Bzyli z najdalszych okolic kraju, i dali dowód, 
że nad swym interesem czuwają. Mowca wnosi 
zmianę statutu w ten sposób, Żeby ubezpieczeni 
w snmie od 5 do 20 tysięcy na walnych zgro- 
madzeniach mieli głos jeden, do 40 tysięcy dwa 
głosy, do 60.000 trzy głosy, do 80.000 cztery 
głosy, zaś do 100.000 złr. lub wyżej pięć głosów. 

Czł. dr. Czesnak stawia wniosek, aby 
Radę nadzorczą powiększyć o 6 członków, re- 
prezentujących dział zabezpieczeń na życie. 

Cz}. p Wybranowski wnosi, aby każdy 
powiat miał prawo wysyłać na zgromadzenie 
ogólne oprócz członków, którzy dobrowolnie 

jadą, jednego wybieralnego delegata, któremu 

Szta podróży mają być zwracane przez towa- 

Fzystwo. 

Czł. p. Mieczysław Pawlikowski broni 
wniosków komisji za pomocą niepospolitych pra- 
wwdziwie paradoksów. Ponieważ tak trudno by- 
łoby mi dowieść, że delegaci przyczynią się do 
smniejszenia premji, jak trudno byłoby udowo- 
dmić, że w tej sali świeci się gaz nie co inne- 

0, a zatem i to, że delegaci wpłyną na zmniej- 
senie premji, jest tak oczywistem jak to, że 
gaz się tu świeci. Ten paradoks nie potrzebuje 
edparcia, inny użyty przez mowcę, na pozór jest 
miez walczony. Z powiększeniem się liczby człon- 
ków, powiada mowca, zmniejszają się premie, i 
zmniejszać się muszą, bo gdyby się nie zmniej- 
szały, to najkorzystniej byłoby dla każdego, 
gdyby sam dla siebie pozostał aseknracją. Tu 
Szanowny mowca zbłądził przez to, że sądził, 
jak sądzi wielu, że Towarzystwo asekuracyjne, 
ma wsajemności oparte, rzeczywiście „wynagra- 
dza straty“. Nie wynagradza ich ono bynajmniej, 
oszą je stowarzyszeni, i ilukolwiek ich bę- 
dzie, czy 100 czy 1.000, zawsze tyle zapłacić 
Muszą na ich pokrycie, ile one wynoszą w sto- 
mnku do ogółu zabezpieczonego mienia. Liczba 
owarzyszonych nie wpływa zatem wcale na 
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zmniejszenia opłat, z powiększeniem się tej li- 
czby zmniejsza się tylko prawdopodobieństwo, 
że wszyscy razam, albo większa część stowa- 
rzyszonych doznają klęski jednocześnie, zmniej- 
sza się więe tyłko ryzyko Towarzystwa jako 
"Towarzystwa, zmniejsza się możebność zbankru- 
towania Towarzystwa, ale nie zmniejszają się 
premie. Mowca przewidując, że wniosek mniej- 
szości upadnie, stawia na tey przypadek wnio- 
sek ewentualny: Zgromadzenie poleca Radzie 
nadzorczej ułożenie projektu, mającego na celu 
zapewnienie zgromadzeniom ogólnym większego 
udziału członków, i przedłożenie tego projektu 
w roku przyszłym. 

Jako jeneralni mowcy przemawiają za wnio- 
skiem komisji p Dybowski, a za przejściem 
do porządku dziennego dr. Zyblikiewiez, po- 
czem przystąpiono do głosowania. Za przej- 
ściem do porządku dziennego głosowało 359, za 
wnioskiem komisji 110, zatem wniosek komisji 
upadł, 

O godzinie wpół do jedenastej wieczorem, 
przewodniczący odroczył posiedzenie na dziś o 
godz. 11. rano. 

Dziś o godz. 1. po południu walne zgroma 
dzenie ukończyło obrady. Szczegółowe sprawo- 
zdania dla braku miejsca i czasu podamy jutro, 
tu podajemy tylko rezultat głosowania na 6ciu 
członków Rady nadzorczej, odbytego wczoraj 
rano, ogłoszouy dopiero dzisiaj, 

Głosowało 357, konieczna większość 179, 
otrzymali pp: Edwin Hohandorf 348, Czesław 


Kobuzowski 343, Zenon Słonecki 338, Erazm 
Niedzielski 270, Stefan Prek 251, Stanisław 


Starowiejski 188 głosów. Po nich najwięcej (po 
95 głosów) mieli pp. Doliński i Lisicki. Zastęp- 
cą dyrektora wybrany p. Ludwik Jędrzejowicz 
253 głosami. 

Jutro w tej samej sali odbędzie się posie- 
dzenie Towarzystwa gospodarczego krakow- 
skiego. 

Sprostowanie. W poprzedniem sprawozda 
niu zamiast czł. Piller ma być Fuller. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

wtorek dnia 10 czerwca 1875 z nderzeniem go- 
dziny 6. wieczorem w sali ratnszowej. Na porząd- 
ku dziennym: Wnioski komisji w sprawie reorga- 
nizatji magistratu król. stoł, miasta Lwowa (dok.) 
Sprawozd. p. radny Kulczycki, 2) Wybór jednego 
delegata Rady miejskiej do losowania premii z 
fundacji ś. p. Wincentego Łodzia Ponińskiego dla 
ubogich czeladników rzemieślniczych. 3) Wnioski 
odnoszące się do sprzedaży kawałka grnatn miej- 
skiego, przytykającego do realności pod 1. 132'/, 
położonej. Sprawozd. p. radny Dąbrowski. 4) Wnio- 
ski względem reinicji czynszn łazienkowego, hipo- 
tekowanego na realności 1. 409*/, (nehwała druga). 
Sprawozd. p. radny Groman. 5) Wnioski o dodat- 
kowych postanowieniach do regulaminu dla Rady 
miejskiej, Sprawozd. p. radny Starkel, 
Roku bieżącego spacery na Wysokim Zam- 
kn są liczniej odwiedzane jak zwykle, Przyczyniła 
się do tego dobra restanracja, w której wszystkie- 
go dostać można i większy porządek na górze, Za- 
łujemy, iż nie możemy donieść, o znaczniejszej 
liczbie pracowników na bliskim kopcu Unii. Dźwi- 
ga się wprawdzie powoli ten pomnik jedności na- 
rodowej i coraz dokładniej wykazuje olbrzymie 
kształty, które z czasem nczynią go wysokim jak 
piramidy egipskie, lecz rósłby o wiele prędzej, 
gdybyśmy więcej wytrwałości i więcej dbałości po- 
siadali o ojczystą chwałę i o przyszłość. Miodzież 
zwłaszcza rzemieślnicza, knpiecka i ucząca się w 
uniwersytecie, w akademii, w seminarjach, w gim- 
nazjach i w innych nankowych zakładach naszego 
miasta, powinnaby nczynić postanowienie pracowa- 
nia co dzień lub co drogi dzień, jak komu dogo- 
dniej, chociażby po jednej godzinie na kopcu — a 
szybko zacznie swe czoło kn niebiosom podnosić 
jeden z najpiękniejszych pomników wniesionych na 
naszej ziemi, który stanie się prawdziwą ozdobą 
Lwowa. 


W c. k. II. gimnazjam we Lwowie odbywać 
się będą egzamina prywatne od 34, czerwca do 7 
lipca r. b. 

Wszędzie są cmentarze pod szczególniejszą 
opieką tak pnbliczności, jak też miasta, jako gminy, 
bo sę jakby drngie miasto, miasto nmarłych. Przy- 
strajają je, ntrzymnją w porządku, cznwają, ażeby 
jakaś swawolna ręka nie bnrzyła spokojn grobów. 
Lwów rozpisując konknrs na posadę grobarza na 
cmentarzn łyczakowskim i oddawszy tę posadę ogro- 
dnikowi z powołania, nwzględnił właśnie owe wy- 
magania, i cmentarz Łyczakowski ma w teraźniej- 
szym grobarzu istotnie człowieka, pojmującego swój 
obowiązek , bo stara się om o wszystko, co tylko 
jest w jego mocy, jak to każdy wreszcie przyzna, 
komu zdarzyła się sposobność wuwiedzenią w osta- 
tnich czasach Łyczakowa. Byliśmy jednak właśnie 
w tych dniach świadkami, jak publiczność sama, i 
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to inteligentna, a'agczególniej damy, ogałaca cmen- 
tarz z najpiękniejszej jego w lecie ozdoby, bo z 
kwiatów, Zwracamy pięknych pań nwagę na to, że 
jnż lud twierdzi, jako nie godzi się rwać kwiaty 
z grobów, bo one do nmarłych należą, a zerwanie 
ich nawet ma pociągać za sobą złe skutki dla zry- 
wającej je osoby, Nie przytaczamy tego zdania 
ludu, dlatego byśmy byli jednego z nim pod tym 
względem sposobn myślenia, chociaż chcielibyśmy, 
ażeby każdy ze zwiedzających cmentarz przejął się 
tą zasadą, Że kwiatów nie tylko na innych miej- 
scach publicznych, ale i na ementarzach zrywać 
się nie powinno, a nawet pnbliczność obowiązaną 
jest przestrzegać siebie nawzajem. W zupełności 
nie pomogą tu jednakże Żadne przestrogi tak długo, 
póki na cmentarzn nie będzie dozorcy, jak w ka- 
żdym ogrodzie publicznym, któryby czuwał, ażeby 
nie robiono szkody, bo jeżeli publiczność chodząca 
w dzień na cmentarz wstrzymałaby się od brzyd- 
kiego zwyczajn, to pozostają zawsze jeszcze ci, 
którzy nocami zakradają się i wyrywają kwiaty z 
korzeniem , istne robiąc spustoszenie. Postarawszy 
się więc miasto o dobrego grobarza , niechby ma 
także dodało i dozorców potrzebnych, inaczej praca 
jego na nic się nie przyda. Dobrzeby było również, 
ażeby na cmentarzu była jakaś uczciwa stuluia, a 
nie taka, gdzie rzadko kiedy jest woda. Gdyby 
wreszcie i budowa bramy cmentarnej szybciej po- 
stępowała, także nie byłoby to zbytecznem. 
Lwów w Krakowie. Jak się stosnnki 
lwowskie przedstawiają w Krakowie, świadczy na- | 
stępnjący „telegram własny* Kroniki: 

„Lwów 6. czerwca. Przedstawienie  teatrn 
wstrzymane. Towarzystwo rozbite. Miłaszewski sta- 
nął do walki z Dobrzańskim. Rewolncja teatralna. 
Gaże niepłacone.* — Nieprawdaż, że to ciekawe? 
Należało tylko jeszcze dodać: Koniec świata spo- 
dziewany. 

Donoszą nam z Poznania o niebezpiecznej 
chorobie znanej zaszczytnie powieściopisarki na- 
szej, pani Pauliny z L, Wilkońskiej. — 
W przeszły piątek przyjęła ŚŚ. sakramenta, gotnjąc 
się na śmierć. Lekarze czynią jednak nadzieję wy- 
zdrowienia, którego i my z całej duszy życzymy 
szauownej autorce. 

Na posiedzeniu wydziału filologicznego Aka- 
demii nmiejętności odbytem dnia 5. czerwca, czło- 
nek Szujski przedstawił sprawozdanie p. Marjana 
Gorżkowskiego o listach Tarasa Szewczenki pisa- 
nych do Bron. Szewczenki, Następnie przedstawił 
pracę p. Wład. Wisłockiego: Kazania niedzielne i 
świąteczne pisane po czesku z początku XV. w. 
rękopis pochodzący z. Biblioteki dzikowskiej hr. 
Tarnowskich. 


Wiadomości policyjne. Dnia 6, bm. 
przedpołudniem przechadzał się długi czas po tro- 
toarze przy ulicy Techniekiej nieznajomy mężczy- 
zna porządnie ubrany, który trzymając kapelusz w 
ręku, dziwacznem awojem zachowaniem się i gie- 
stami zwracał nwagę wszystkich przechodniów. 
Pokazało się w końcu, że przechadzający się jest 
obłąkanym. Uwiadomiona policja odstawiła chorego 
do zakładn w Knlparkowie. — Dnia 7. bm. po po- 
łndnin skradziono Adamowi R., wachmistrzowi, 
mieszkającemu pod 1. 90, przy nlicy Zółkiewskiej 
w czasie, gdy na chwilę był usunął, zegarek srebrny, 
podwójnie kryty, w cenie 25 złr. Podejrzenie kra- 
dzieży pada na młodego mężczyznę w. strzeleckiem 
nbranin z czarnemi okularami. Markos Ber, 
fnrman z Żółkwi, jadąc d. 7. bm. wieczór szybko 
ulicą Żółkiewską, potrącił dysziem Stefawa Szaj- 
nogę, szeregowca z pułku ks. Holsztyńskiejso, tak 
silnie, iż tenże opadł na ziemię i powalił idącego 
wraz z nim żołnierza Jana Dołkawkę. Szajnoga u. 
szkodził się nieznacznie w lewą rękę i podarł na 
sobie spodnie. Wożźnicę zatrzymano i odprowadzona 
wśród licznego zbiegowiska da pelicji. — W nocy 
z dnia 7. na 8. przytrzymała straż policyjna He- 
lenę Zielonkę, wyrobnicę, za podejrzane posiadanie 
chustki. Sprowadzona do policji przyznała się, że 
tę chnstkę podniosła z ulicy, którą w jej oczach 
zgnbiła niewiadoma pani, — Józefowi Jaworskiemn 
znanemu złodziejowi, odebrała policja poduszkę ce- 
nioną na 2 złr, którą w niewiadomem jeszcze 
miejsca skradł. — Dorożkarz nr. 68 głożył onegdaj 
bronzową parasolkę, którą nieznajomy gość w do- 
rożce zapomniał, — Przypadkową śmiercią zginął 
dnia 5. bm. gajowy dworski w Kurżanach, w Brze- 
żańskiem, Antoni Gniewczyński. Dozierając robót 
w lesie, chciał odłożoną na bok i opartą o krzak 
leszczyny strzelbę podnieść z ziemi, przyczem za- 
czepił o gałęż knrkiem tak nieszczęśliwie, że strzel- 
ba wypaliła i cały nabój ugodził Gniewczyńskiego 
w głowę. Nieszczęśliwy w pięć minut zakończył 
życie. — Zwłoki nieznajomego chłopca znaleziono 
dnia 29. maja na lewym brzegn Dniestra obok Do- 
browlan, w powiecie Zaleszczyckim, Śmierć akut- 
kiem utonięcia nastąpić mnsiała u nieszczęśliwego 
na kilkanaście dni przedtem, gdyż twarz była jnż 
nadpanta, a wierzchnia odzież potargana. Chłopak 
mógł liczyć lat około 16, był, wzrostn małego, wło- 
sów rudawych, miał na sobie spodnie płócienne 
centkowane i buty grnbe, Świeżo podszyte, z ma- 
lomi kutasami rzemiennemi. Z ubrania tego wnosić 
można, że należał do klasy drnciarzów lnb dreli- 
charzów. — Piornn dnia 13. maja spalił pod Żół- 
kwią trzy stodoły włościańskie, do dwóch gospo- 
darzy należące i wyrządził im szkodę na 929 złr. 
Wartość nbezpieczona wynosiła 600 złr. w. a. 

Stacje telegraficzne w miejscach ką- 


pielowych: Iwoniczn, Krynicy, Lubieniu, Szcza- 
wnicy i Trnskawcu, otworzone zostały z dniem 1. 
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stolarski i obywateł miasta Stryja 30 zł. 
31 zł. w. a. 
Lwów d. 8. czerwca 1875 r, 
» Wiktor Wiśniewski, 
ulica Ochronek nr. 6. 
Wiadomości literackie, 
artystyczne. 
Piszą nam z Paryża, iż p. Gubrynowicz, 
księgarz lwowski, zawarł z Bohdanem Zale: 
skim nmowę o wydanie zbiorowe jego poezji. — 


Poezje Bohdana dawno czekały na zbiorowe wy- 
danie, drukowane po czasopismach lub w osobnych 


już z handln wyszłych książkach, stawały się co- 
raz mniej znanemi mfodszema pokolenin. Prawdzi- 
wą więc przysługę uczyni p. Gnbrynowicz miłośni- 
kom literatury i wielbicielom jenialnego ukraińskie- 
go wieszcza, doprowadzając do skntkn zamierzone 
wydawnictwo jego poezji. 

„Przyjaciela domowego* wyszedł Nr. 10.; 
ten zawiera: Mściwój i Swanhilda, tragedja akt IV.; 
Życzenie wiosenne; Praga stolica Czech z ryciną ; 
Pamiętnik więźnia stanu (e. d.); Głosy dzienników; 
Rzeczy domowego użytku: Karmienie krów gnojem 
końskim ; Rozmnażanie drzew owocowych według 
metody Chińczyków; Masa do trynkowania ścian; 
Napój dla koni; Środek na dławiec lab ślinogorz ; 
Sok poziomkowy, jego sporządzenie; Kronika kra- 
jowa i zagraniczna. Do tego numeru dołączony 
„Pamiętnik zasłnżonych w Polce lndzi* nr. 46; 
zawiera nazwiska od liter Ku do Le (Knrowski — 
Lasocki), Prennmerata obn tych pism wynosi cało- 
rocznie 2 złr, 50 ct. Za nadesłaniem takiej prze- 
sełają się wszystkie od Nowego roku wyszłe numera, 


Publiczne posiedzenie akademii nmie- 
jętności, odbędzie się w d. 15. czerwca 1875, o 
godzinie 12 w południe. Program jest następujący: 
1) Zagajenie posiedzenia przez J. E. wiceproknra 
tora akademii hr. Alfreda Potockiego. 2) Odpo- 
wiedź i przemówienie prezesa akademii dr. Józefa 
Mayera. 3) Zdanie sprawy Z czynności nankowych 
akademii za rok 1874, przez sekretarza jeneral- 
nego dr. Józefa Sznjskiego. 4) Rzecz o niewyda: 
nycb poezjach kasztelana Franciszka Wężyka, przez 
członka akademii dr. Stan. hr. Tarnowskiego. 5) 
Ogłoszenie kandydatów na członków. 6) Przypo- 
mnienie rozpisanych konkursów. O bilety wstępn 
zgłaszać się można do binra akademii od godziny 
lltej do lej w piątek, sobotę i niedzielę. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Oświęcim d. 8. czerwca. Spęd wołów wyno- 
sił 1868 sztnk. Płacono 27—28 zł, za cetnar mię- 
sa. Kilkadziesiąt sztuk kolorowych wołów zapłaco* 
no po 30 zł. za cetnar. Knpeów czeskich przybyło 
mniej jak zwykle. 

Lwów. (Sprawozdanie targewe) Ceny prze- 
ciętne wal. austr. z dnia 9. czerwca 1875 ro- 
ku. Mierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr, 36 c; żyta 
77ft. 2 złr. 13 e; jęczmienia 65ft 1 złr. 80 c., 
owsa 47ft. 1 złr. 80 e.; hreczki 74ft. 3 zir, 11 e., 


prosa 90 ft. 2 złr, 75 ct, grochn 90 ft. 
2 złr. 85 ct; ziemniaków — złr. 71 ct. — 
Cetnar: koniczyny — zł. — cent; siana 
1 złr. 42 c; ałomy — złr. 81 e. wełny — złr. 


— e — Sag drzewa twardego 13 złr. 
miękkiego 9 złr. 45 c. — Funt mięsa wołowego 
25*/, e. — Mas okowity 45° 52 c., 38° 40 c. — 
Wiadro spirytusn 45° 18 zł, 76* 28 zł, 86* 34 
zł, 90° 35 zł. 

Wiedeń 7. czerwca, Na dzisiejszy targ przy- 
pędzono wołów galicyjskich 2197, węgierskich 1580, 
niemieckich 95; razem 3872. Targ byi dość ożły- 
wiony. Na taki spęd wołów we dwóch tygodniach 
wyżej 7900 do 8000 płecono galicyjskie 27 du 28 
złr., węgierskie 26 zł. do 29 zł. 50 ct,; rozsprze» 
dano Wszystkie, Kolorowe woły za granicę poszn- 
kiwane, płacone 21 zł. do 31 zł, 50 et. za cetnar 
wagi; do 200 sztnk po takiej cenie rozsprzedano, 
Przyczyną, że targ przy takim spędzie był oży- 
wiony jest, że dużo rzeźników z daleka przybyło, 
to jest: z Gracn, z Lincu z Pesztu, ponieważ ni- 
gdzie mie jest tak tanio jak w Wiednin. Na przy- 
szły targ Bpodziewamy się dnżo wołów galicyj- 
skich, Należało by się więc cokolwiek wstrzymać 
z przesyłką, lnb przesyłać partjami. 

Krzysztofowicz. 


Ostatnie wiadomości. 


Norddeutsche Allgemeine Zeitung potwierdza, 
że niektórym proboszczom w prowincji nadreń- 
skiej, na podstawie wniesionych przez nich o- 
świadczeń, przyznano wypłatę subwencji pań- 
stwowej. 

Z Petersburga donoszą dnia wczorajszego, 
że miasto Morszańsk zgorzało. Wielkie zapasy 
nasion lnianych stały się pastwą płomieni. 

Sejm dalmatyński został zamknięty wczo- 
raj, po wyczerpaniu wszystkich przedmiotów. 

Z Belgradu donoszą dnia 9. bm.: Księcia 
Milana powitała pod Turnseverin ramuńska de- 
putacja z jenerałem Lupul na czele w imienin 
księcia rumuńskiego. 


Ogloszenie licytacji, 


A Przez 
Komitet konkor aa dla spraw pa- 


rafialnych rz. k. w Radkach, odda budowę 
parterowego budynku na pomieszkanie 
Ik sk w przedsiębiorstwo przez pu- 
liczną licytacją temn przedsiębiorcy, 
który najdogodniejsze poda warunki. 

Licytacja, odbedzie się dmia 18. 
czerwca r. b. o godzinie 3. po połu- 
dnin w sali Rady powiatowej, ustnie lub 
przez pisemne oświadczenie, które jednak 
do godziny 6. po południu w dniu licytacji 
przyjmowane bedą. Po godzinie 6. tego 
dnia żadne oświadczenie pisemne, a po 
skończonej licytacji żadne oświadczenie 
nstne uwzględnione nie będzie. Jako cena 
wywołania za przedsiębiorstwo ustanawia 
się 4.816 zł. 35 ct, jako zaś wadium 
240 zł. 

Warnnki licytacyjne jakoteź plan i 
kosztorysy, przejrzeć można w biurze 
Rady powiatowej. 2513 3—3 

W Rudkach, dnia 2. czerwca 1875. 


Komitet. 


odznac2o 


we LWO 
J. Beiser 
scha, w 
chera vV. 


an p. M. 


Sklad fabryczny 
maszyn do szycia, 


wszelkich systemów, a to: maszyny rę- 
czne Greifer- Singer do szycia łańcnsz- 
kowego, Hove, Hohlstepp, aparaty, czę- 
ści rezerwowe itp. po cenach ory- 
ginalnych i pod najkorzy- 
stmiejszemi warunkami u 
A. P. BIECK, we Wiedniu, 
Neubau, Nenbaugasse Nr. 14. 
Cenniki bezpłatnie, wysyłka pod 
gwarancją do wszystkich krajów ko- 
ronnych. 2542 2—6 


wołów, 
(wozów 


Franciszka Józefa I. 


Trucizna na szezury. 


jest prawdziwa do nabycia: 


Cena sztuki 50 ct. 


Licytacja. 


Dnia 10. 
licytacja na folwarku 


w KOPANKACH 


inwentarza żywego (krów, koni, 


bm. na sezon letni, z ograniczoną ałużbą dziennę, 


Na rzecz ubogich a zasłużonych złożo- 
no w moje ręce następujące kwoty pieniężne: pp. 
Jan Kanty Czerszyk 1 zł., Nenhof Antoni, majster 
Razem 


naukowe i 


40 c1 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Wersal d. 9. czerwca. Zgromadzenie 
narodowe przyjęło znaczną większością ar- 
tykuł 2. projektu ustawy e wyższych szko- 
łach, mimo opozycji lewicy; poprawka lewi- 
cy została odrzuconą. 

Według „Constitutionnela* Nubar-basza 
mianowany ministrem spraw zagranicznych 
Egiptu. 

Londyn d. 9. czerwca. [Izba niższa 
przyjęła projekt ustawy o umorzeniu długu 
państwowego; poprawkę Gladstona odrzucono 
większością 189 głosów przeciw 122. 

Madryt d. 9. czerwca. Król Alfons 
nadał cesarzewiczowi następcy austrjackiemu 
wielką wstęgę orderu Karola III. 

Wągrowiec d. 9. czerwca. Dziś rano 
zakończył życie dr. Karol Libelt. Pogrzeb 
odbędzie się w ponieeziałek d. 14. w Cze- 
szewie. 
c 

Kurs giełdy wiedeńskiej. 


Wiedeń 9. czerwca 1875. 
godzina 10. minut 43 przed południem. 


Akcje kred. 232.60. Angle-anatr. 127 50 
Unionsbank 106 30. YVereinsbank —— 
Kolei Kar. Lnd. 235.25, Kolej poładn. 106,75 
Franko- austr,  ——, Banbank —,— 
Losy z r.1860 —.— Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn "=,=, Wied. Framw, —— 
Ostbahn p, Napoleondor == 


Rubel papier. Usposob. bez ruchu. 
Wiedeń 9. czerwca 1875. 
godzina 2. minut 20, po połndnin. 


Akcje fran.saus, 42.— Węgier. krod. 223.— 
Anglo - anstr, 128 —, Unionsbank 106 25 
Kolej Kar. Lud, 235 —, Nordbahn. 196 -- 
Kolej połndnio. 105.50, Kolej Afd. 13250 
Kolej Klżbiey  183.—, Kolej Lw.-czer 139 25 
Węg. Nordotstb. 127, —, Vereins-Bank  13.— 
Wiener- Bauges. 30.50. Weg. Ostbahn. 51.— 
Gal. indemniz. 87.75. Losy z r. 1864 134.50 
Franco-H.-Bank 59.75. Verkehrsban 93.— 
Losy tureckie 55.20. Baubank-Acr. 1225 
Kolej państwow. 383.— Bankverein 108,— 
Wied, Bxmrer. 25.75. Losy węgier. 81.50 


Usposobienie spokojne. 

Berlin, 8, czerw. Rnss. Banknoten 281.90. Credit. 
Act. 42050  Lombarien 193.— Galizier 106.50 
Staatsbahn 510.50 Rumtnier 35.30 Oesterr.-Bank- 
noten 183.85, Usposobienie: osłabjone. 

"PW TEATRZE m SKARBKA. 
we czwartek d. 10. czerwca 1875 


wielkie elektro-fizykalno-fantasmagoryczne 
przedstawienie 


ABRAKADABRA. 
ANTONI SIEDLECKI, 
znany zaszczytnie jako pierwszy polski magik, po 
powrocie z zagranicy, gdzie zyskał sobie ogólne 
uznanie tak dziennikarstwa jak i publiczości, bę- 
dzie miał zaszczyt dać dzisiaj we Lwowie przed- 
stawienie z programem zupełnie nowy m jesz- 
cze przez Żadnego magika nie przedstawianych 
sztuk, najwięcej, własnego wynalazku. 
PROGRAM: 
Oddział I. 


Drugie 


1. Prezent damy, 
2. Szpada egipska i jej własności. 
3. Zręczność magika i siła szatańska. 
4. Wskrzeszenie po śmierci. 
5. Deszcz srebrny. 

Oddział II. 
6. Gwiazda szczęścia i karty magnetyczne, 
7. Restanracja pana Żmndzińskiego czyli nelsony 

diabelskie. 

8. Moc diakelska czyli kaseta wyrocznia. 
9. Kariy bezikowe (własnego wynalazku). 
10. Siedlecki w powietrzn. 
Pomiędzy pierwszym a drngiem oddziałem dziesięć 

minut panzy. 

Na zakończenie : 
STRZAŁ NIEŚMIERTELNY. 


Poszątek o godzinie Bmej. 


Pociągi kolejowe: 
Odchodzę: 
do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, KB, godz. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28, m. w nocy. — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 50. m. w połu. dnie. Do Pod- 
wołoczysk i Brodów: o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano, — Do Stryja codzien- 
nie o 7. godz. 32. m. rano, prócz tego we 
wtorek, euwartek i niezdielę o 8 godz. 20 m. po 


poładnia. 

Przychodzą : 
na główny dworzec: z Krakowa o5. godz. 57. m. 
rano, £. godz. 45. m. w mocy i 10. godz. 50. m. 
TARO. —Ż Czerniowiec: o 10. godz. 13. m. w nocy, 
4. godz. w nocy i 8. godz. 5. m po połndnin. — 
Z Podwołoczysk i Brodów: o 4. g. 18 m. rano, 


4 godz. 3. m. po połndnin i 10. godz. 58. m. w 
nocy. — Ze Stryja: codziennie o 7, godz. 292, m. 
wieczór; prócz tego w poniedziałek, środę i piątek 
o 8. godz. 5. m. rano. 


Jego cesarską Mość 


na wyłącznym przywilejem 


WIE u pp, K. Iskierskiego, 
8, Z. Ruckera, P. Mikola- 
STANISŁAWOWIE n Ste- 
Sebonitz; w KRAKOWIE 
Jaworskiego. 2379 3—9 


czerwca odbędzie się 


(pod Kałuszem) 
1986 32—? 
jałownika) i martwego 


, broni, pługów). 
25063 8 


1875 


„niżone ceny :* 
Angielski Portland-(ement, 


Grodzicki Portland-(ement, 
Belgijskie smarowidło 


do osi Żelaznych, 


poleca zawsze w świeżym gatunku, 


Główny skład dla Galicji 


GUST SCHELLENBERG 


we Lwowie. 


7 : — 


BIL ARY, nowego systemu, bardzo 
mało używane. machoniowe, oba na 
6 nogach, przez Purzego, wiedeń- 


6 Pra wdziwe TE. 


(kowwycigz ję CW ARGLE 


poleram w adveh paczkach 
kopa 48 ct. 
edyncza sztuka E et. 


Wyborny SER ementalski 
aoc ża ÓNiri( Gł. 

GEE Co dni IL "AG 

utrzymuje świeże 2—8 


Wody mineralne 
[> |. waz | REN 
Karol Klimowicz 


Lwów. ulica. Wałowa I. 11. 


za przystepna cena zaraz do sprzeda- 
nia w kawiarni Sylwestra Tar- 
skiego, ulica Wałowa, L 1, we Iwo: 
wie. 2549 1-3 
15 malinowego 


odbiorze całej ilości po 40 zł. 


w Tarnowie. :515 2—8 


KAPELUSZE 


przywiezlam 
Je 


pół- 


£) 5 
3 Z Buhaj e 3 krwi 
a =: Szwice, półtora roczniak ii 
roczniak, sg do sprzedania. 


* Bliższa wiadomość Sucha 
wola, ostatnia poczta Mszaua pod Lwo-| 
wem. 2544 1-—3 


Państwo Chodaczków Wielki 
potrzehuje 


Stróża do usług domu. 
żąda się, żeby był porzadny człowiek i 
miał dobre świadectwo. Zgłosić się ma do 
Zarządu Dóbr w Chodaczkowie Wielkim. 


po raz drugi wag 

najświeższej paryskiej mody i po- 

lecam takowe po umiarkowanych 
cenach Szanownym paniom. 


M. Topolniecka, 


we LWOWIE, plac Halicki |. 1. 
Zamówienia z prowincji zaraz 
uskuteczniam. 2501 2—2 


2519 2-2 |4D H 
EiS R. raai IR Każda zpań A 
m ANT | j@ rada będzie dowiedzieć się, czego @ 
"NAM | GSR 
; "po Nina Łanelos è 
42.500 wygranych 8 do utrzymania swej młodości i H 
pomiędzy 82.500 losami, zawiera przez Kie wdzięków aż do 90 roku, Życia. Sro; H 
'pańs wo poręczone wielkie © dak ten nieopłacony, cudowny do: © 
CHA" H świadczeniem tylu set lat, bo od . 
losowanie pieniężne czasu Lndwika XIV stwierdzony, pó- 

podzielone na © klas. e siadam jako gpadkapjeia, podaja | 

Pd 6 ana "© go za przesłaniem pocztą 3 zł 
Najwieksza wygran ð Do J. Vartall, 2 

n 2482] 3—10 Kraków Nr. 605. 
375.000 mk. państw. gg _ NB. Dla dyskrecji podziękowa. © 
prócz tej będą rozstrzygnięte następu H nia, niepublikują się. © 
jące wygrane: m. p. 250.000, 125.000, 6000000000 0000000 


80.000. 60.000, 50.001, 40.000, 36.000. 
3 po 30.00", 24.000. 18.000 8 po 
15.000. 9 po 12.000, 12 po* 10.000. 
34 po 6.000, 40 po 4.000. 208 po 
2.400, 412 pe 1.200, 512 po 600; 597 
po 300 itp. L 
Na ciągnienie pierwszej klasy, które 
nas.ąpi dnia 16. i 17. czerwca, wy- 
syłam : 2461 3—3 


DOBRA 


do sprzedania. 


7 E 
Całe losy po 6 mark czyli 5 a c. IL | | | i e ||| 
: » n > n M R 
Gwierć, 011, n — „58, 2445 ajent 3—4 


za nadesłaniem gotówki, a najwygo- 
dniej za zaliczeniem. Urzędowy plany 
dołączam bezpłatuie, a po odbytem 
ciągnienin urzęłowe listy <iągnienia JĘ 
jakoteż wygrane odsełam rychło. W 


kupna i sprzedaży dóbr 
liczba 5363], , ulica Jezuicka 
(naprzetow hotelu Angielskiego) 
ma prześliczne dobra w rô- 
znycb cenach'do sprzedania. 


Uprasza udawać się rychło do | 
| A "8 "we 
L. S. Weinberg Wg 
Bank wnd Wechsełgeschift "| 
Hambarg. 


Dämmen- Mode- Geschäft 
WILH. BECK we Wiedniu, 

| Freiung. Ecke, Strauchgaase'Nr. 1. 
poleta podzapewnieniem:za: najlepszy 

wyrób, następujące niżej wymienione 

artykuły po cenie jednostkowej 


ME 27 CL. WE 
za łokieć wiedeński" lnb sztukę, 
„ Suknie wełniane. 

Mohair lub lusiry, w czerwonym gu- 
ście szkockie materje wełniane, ba- 
reże, grenadyny, ecrus, lenos łokieć 27 c 

Suknie do prania. 

Perkale, pikę na suknia, białą i żółtą, 
łakonety, batysty, gładkie i. druka- 
*ana,elnir molowy i batystowy, tu- 
| reckie kretony łokieć 27 c. 

Towary Infane i łokKciowe. 

Weba Iniana 74 lok. szer. 40) tok." 
sztuka 10 zł. 80 c. płótno lniane jak 
'skóra trwałe */,'s46r y 30: 4.-sztuka 8 
zł. 10 c., płótno lniane */, szer. to- 
kieć/27 e. 

Szyfon, dyma adamaszkowa i atla« 
sowa */, 5%, nankin" 4/, sz. czetwdny, 
biały i żółty, . kanąwas: */, sz. nie bli- 
chow*any, różowy i lilia ręczniki ada- 
maszkowe cynowate i lniane, adamasz- 
kowe serwety, chnstki do nosa biale, 
barchan Sznureczkowy, biały, barcban 
niebieski, brunatny lnbsdarbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koroukowę 
<,, szer. kobierce na podłogę. materję 
dla gimnastyków i rosyjskie y Łótno na 
nbrania dla chłopców, drefich ta ma- 
terace i-meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 cti 1918 2—25 

Wstażki jedwabne i aksamitne 

Faile lub noblesse, jedwabne gładkie 
w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro- 
nie, 5 pale. szer. lok. 27 c., na dwa 
palce szer. dwavłok. wied. 27 c 

Wzory i spisy towarów na żą- 
danie franko i bezpłatnie. 


wszelkie cierpienja nórwowe w jednej 
chwili ustępują pó 'tż$ciw pigułek antl-ne- 
wralgijnych. Dra-Cramer. Skład 'w Paryżu 
w aptece p. Levassenr, rue dela Monnaie, 23 
w Krakowie w anteca p. Trauczyńskiego przy 
ulicy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
p. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła- 
dach materjałów aptecznych. pp.skardzAug. 
Gallego i Ludwika Spiessa — 1838 10—? 


kimamm 


i TOALETOWE 
z Fabryki 
pp. Montreuil braci et Comp 

w Clichy la Owrenne pod Paryżem. 

MAGNEZJA ANGIETSKA. 

ELIXIR z PĘPSTNĄ. nader przyjem= 
nego smaka, dziułanie jego skuteczne 
w upośledzone © trawieniu i nerwo- 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ: POWDERS angielski po ce- 
nach nadzwyczaj nizkich. 

Dostać można we Lwowie w aptece 

p. K., Mikolascha. 

POMADA z POZIOMEK, dla zacho: 
wania ust w stanie świeżości i utrzy- 
mania naturalnego ich rumieńca. 

RÓŻ nieszkodliwy CARTHAMINE zwa- 
ny, dla nadania rumieńców i utrzy- 
mania świeżości policzków. | 
Dostać można te'dwa ostatnie arty- 

koly w magazynach pp.*A, Steif sy: 

nów i K. Strzyżowskiego, jak również 

w aptece p. K. Mikolascha. 1868 18 +24 


> ? "ra a s | 
deŚĆ piwnic 

K ą 

suchych. do najęsia na Łyczakowie, wika- 

mienicy l. 3 2571 2 2 


FRYTONA 

czyli amerykański olejek z kwiatu, naj- 
pewniejszy środek przeciw bolom zębów; 
skutek w okamgnieniu! Prawdziwy do 
nabycia: we Lwowie w apt. Jakóba 
Beiscera. 2042 3—5 


[FAYARD=BLAYN] 


M przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 

ranom, negniotkom. oparzeniomect. 
As Slad centralny w Paryżu naulicy 
<t Nouaye St. Merri, 40 i we wszyst- 
Bu kich aptekach. 1-31 8—7 


nid 


Przeczyszczenie krwi 
zapomocą pigułek REDLINGERA, 
które w użyciu od przeszło stu lat okazały się wybornym środkiem przeciw 
ostrości krwi. zepsutym sokom, zwichniętemu trawieniu, zatwardzeniu itp. 
Sposób użycia w 24 językach. Pudełko z 15 pigułkami 15 et. Źwój z 8 

pudeikami 1 zł. 10 ct. Przy wysyłaniu pocztą o 10 ct. więcej. 

Jeneralny skład dla monar. Austro-Weqry: 240811 « —9 

Apotheke „zam Salwator we Wiedniu, Karntnerstrasse 22. 
zap” We Lwowie w apt. Z. Rackera. Na prowincji dostać można 


u pp. Török w Peszcie, Purgleitnera w Gracu, Mittlbacha w Zagrze- 
biu, Seravallo w Tryjeście. 


Nagroda Montyon (2000 fr.) praes Akademię nauk przyrodzonych (Ta- 
styiut francuski.) Medal złoty Akademii medycznej w Paryżu, przyznane. 


VINS: DE: QUINA TITRES. 
profesora OSNIANA NRY członka akademii medycznej paryskiej. 

Ze znanych dotąd są te najlepsze Wina z Chininą; rozbiór cheimiczny porów- 
nawczy vokunany w laboratorjum Akademii raedycznej wykazał, że wina te zawierają 
sześć razy więcej pierwiastków działających , jak wszystkie inne 
preparucje tego gatunku, /Wina, Syropy albo Elixiry) mające największe wzięcie i po- 
wodzenie. To właśnie jest powodem, Że lekarze różnych krajów przyznają im pierw- 
szeństwo. Przygotowane na Winie Alicante i z dyastazą, mają smak wyborny i nie 
sprawiają nigdy zatwardzenie. 

, PROSTE WINO DOZOWANE OSSIANA HENRY, toniczne, 
antigoraczkowe, przywracające siły, nadaje się wybornie w osłabieniu dzieci i star- 
ców, bezsilności, trudnemu powrotowi do: zdrowia, zimnicam; uporczywym itd. 

WINO ZZELAZEW OSSTANA HENRY ; skutki tej preparacji poka- 
zały się cudowne przeciw bladaczcz, mozolnemu odpływowi regularności, w wieku 
krytycznego przejścia, niedokrwistości. wyczerpaniu 4 osłabientu. 1855 12—12 
WINO z JODEM OSSIANA HENRY. Przeciw skrofałom, chorobom kości, 
niemocy ymfatycznej, krzywieniu się kości pacierzowej, wychudnieniu, słabościom 
dzieci nerwowych, wątłych i skrofulicznych. Zastępuje tran z pożądanym skutkiem i 


skiego fabrykanta, całkiem: odnowione, sal 


cetnarów Syropu 


w najlepszym gatunku po 42 zł. —- przy 
jest do 
sprzedania w aptece pod ANIOŁEM 


- prowincjach Austro- Wegier z wszelką akuratnością operuje, we wszystkich ga- 


szkodzie 
jeneralnej g zastępstwie podpisywać, 


Jstytucji raczą się piseranie lub ustnie zglosić do bióra 


KE Wa ce? 

s © © 

zamawiać u podróżujących zgentów obrazy i płacić za takowe 30 pret. 
nad wartość rzeczywistą isżeli u mmis nabyć można gł maj- 
nowsze i najpiękniejsze OBRAZY OLEJNE mg w nəjgu- 
stowniejszych i najmodniejszych ramach złoconych za spłatą w 12, a nawet 
14 ratach miesięcznych po cenach ua jumiarkowańszych (bez podwyż- 
szenia ceny.) 

Chcę też wymienić powody, dla. których obrazy pobierane przez ajen- 

*jentów podróżujących o 30%, droższe są niż u mnie Najprzód otrzymują 
agenci od wlaścicieli składów obrazów znaczną prowizję; następnie ponoszą 
oni w podróżach swych ogromne wydatki a wreszeie musi nabywca płacić 
kilka reńskich za koszta opakowania i transportu, 

Otrzymuję przecież obrazy teź z pierwszego źródła i bez wątpienia ta- 
niej niżeli firmy, dla których ajenci podróżują; płacę bowiem za wszystko 
natychmiast gotówką. Dlatego też jestem w stanie sprzedać każdy obr azo 
3097, taniej niżeli którykolwiek ajent podróżujący i prręczyć za czystość, ca- 
łość i wiwtość obrazów i ram. 2385 7—8 

e 
ignacy Fried, 


skład obrazów we Lwowie, ulica Halicka l. 18. 


OBWIESZCZENIE 


Pierwszy ogólny bank ubezpieczeń 


„Slovenija“ 


w Lublanie (Laibach) 

koncesjonowany dla całego państwa Austro Węgier. 

Reskryptem wysokiego c. k. ministerjum spraw wewnętrznych z dnia 25. 
stycznia 1872 |. 719. 


z kapitałem zakładowym 2,000.000 zl. 
ubezpiecza 

a) przeciw szkodom przez pożar, piorun lub explozję, na budynkach 
mieszkalnych i gospodarczych, na fabrykach, maszynach, narzędziach, sprzę- 
tach, zapasach towarowych, ziemiopłodach, ruchomościach, meblach, bielizny, 
sukien i innych urządzeniach domowych, zrządzonym; 
b) przeciw szkodom zrządzenym w czasie transportu dóbr ua lądzie i 
wodzie tak przez” parowca jako toż okręta żaglowe w różnych kierunkach 
prowadzone ; 
c) przeciw szkodom przez gradobicie na wszelkich ziemiopłodach zrzą- 
dzonym z całkuwitem wynagro:lzenietn ; 
d) przeciw stłuczeniu szkła lustrowego przy wystawach sklepowych, 
kawiarniach, salonach itp.; 
e) na Życie ludzkie w różnych kombinacjach. 
Towarzystwo ubezpiecza po miernej stałej premii i przystępnych warun- 
kach, stosując sie do postępu czasu i o ólnenu wymaganiu. 
Zrządzone szkody będą jak najrychlej rzetelnie wynagradzane. 


Mamy zaszczyt niniejszym podać do powszechnej wiadomości, iż we 
Lwowie reprezentację naszego banku ubezpieczeń pod 
firmą: „Jeneralma Ajencja dla Galicji, Krakowa i Bu- 
kowimy pi rwszego ogólnego Banku ubezpieczeń „SLOQOWENIJA* urzą- 
dziliśmy i takową panu 

ignacemu Witz, we Lwowie, 
poruczylićmy, który do samoistnego zawarcia ubezpieczeń  umocowanym jest, 
Dyrekcja pierwszego ogólnego banku ubezpieczeń 
„SLOVENIJA“, w Lublanie 
Józef -Debeute. F. Rawnikar. A. Bruss. 


Odnośnie do powyższego obwieszczenia Dyrekcji pierwszego  ogólnega 
Banku «ubezpieczeń „Słowenija” w Lublanie, biorę „sobie za zaszczyt, tę 
bcgato wyposażoną iustytucję, która od czasu swego istnienia w wszystkich 


łęziach + zabezpieczeń jak uajlep ej polecić. 

Moim najważniejszym zada em będzie, dotąd istniejącą , akuratność i 
rzetelność instytucji tejła na dal utrzymać, a przy wyniknąć mogących wy- 
padkuch , szkód raźne i rzetelne obliczenie: tudzież wynagrodzenie tychże -wy- 
konywać, 

Nakoniec uwiadamiam niniejszeu, Że w mojej nieobacności lub prze- 
pan Antoni Jurkiewicz, upoważniony jest, Firmę Ajencji 


Ajenci „na prowincji i miastach zyczące „sobie objąć ajenturę tejże in- 


Jeneralnej ajeneji we Lwowie, 
ulica Sykstuska Nr. 24. II. piętro. 
Ignaey Witz, jeneralvy ajent: 
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Zakład Siarczanych kap 


Szkle, 


przy samym gościńcu murowanym janow- 
skim położony, 04, mili od Lwowa a 2 

mile od stacji kolei Kamienobrodu odległy, 
| otwarty 


. zdniem 20. inaja r.b. 


Zarząd kąpielowy postarał się o wszystko, 
Go dla przyjemności i wygody Szanownych 
gości. kąpielowych jest. potrzebnem. 

Chorży zaopatrzeni świadectwem ubóstwa 
dostaną kąpiele i pomieszkanie po'zniżo- 
nej cenie. 

Na wszelkie ` zamówienia i zgłoszenia 
tranco, wyseła podwody. do staćj Kolei 2e- 
laznej Kamienobrodu t udziela objaśnień 
pocztą. odwrotną. pew” 


Zarzad Zakładu kąpieli siarczanych 
w Szkle; poczta w miejscu. 


OX—OO0OC__XOX í 
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Association Vinicole de Bordeaux 

(Stowarzyszenie złożo e z posiadaczy winnic w Bordeaux.) 

Pod patronatem L. M. de Bigouse jeneralnego dyrektora 
Compagnie financiere, książę Adam Wiszniewski, książę Melfort, 
Marquis de Bethisy, chem. pair we Francji, jenerał baron de 
Boyer, Życzy sobie dla odbytu swych win, mieć reprezentantów 
S w tych miastach, gdzie tego rodzaju ajencje nie są zajęte. Tu» 
SJ warzystwo składa się z kilku posiadaczy winnie guonde i gwa- 
rafbuje za wszystkie swoj: wyroby, a nawet przyjmuje takowe 
na powrót, gdy by się odbiorey nie podobały. 2536 1—1 

Ofarty franco przy dołączeniu rekomendacji do: Director 
Michel de Goronsseau, 16. quai des Chartrons Bordeaux. 


Marienbad „Czechach (stacja koleji) 
Rozsyłka wód mineralnych i płodów zdrojowych, jak: w całym Świecie 
znanych zdrojów soli giauberskiej 


Kreuz i Ferdinandsbrunn, 


Waldquelle (przeciw katarom organów oddechania); Radolphs- 
quelle (przeciw.chorobom organów moczowych); solè źródłowej, wyrahia- 
nych z tejże pastylek i mułu mineralnego, który przewyższa wszelkie inne 
muly pod względem ilości żelaza, Napołnianie i wysyłka wody mineralnej tyl- 
ko w szklaunych butelkach. 
Broszury >o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od 
` 1940 3—6 Zarządu zdrojowego. 


+ 548 1—P 


w sychotach w stopniu niebezpiecrnym sprawia nadspodziewanie pomyślne skutki. 
Główny skład w Paryżu u pp. E. Fournier et Comp: na ulicy de Londres nr. 15; we 
Lwowie w aptece P. Mikoluscha, w Krakowie w aptekach pp.Trauczyńskiego i Redyka. 


Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzafkski. 


Skład we Lwowie u p. K. Schubutha, E. Mendrechowitea i Ger- 
sona ć Jasser. 


Ę4 
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„SLAVIA 


Bank ubezp eczeń wzajemnych w Pradze 


przyjmuje w zakres swej działalności, statutami określonej, 
w sddzialie I. ub'zpieczenia ra wypadek dożycia; 

11. " x 3 śmierci; 
„II. zawiązoje wzajemne spółki (stowarzyszen'a) 
na przeżycie (Asso iat on); 

w oddziale IV. czyni 
ogniowym; 
w odziale V. czyni ubezpieczenia | rzeciw gradobiciu. 
Dalej, tworzy spóiki kredytowe dla swoich członków: 
1. udziela kaucji e. k. urzędnikom państwowym i urędni- 
kom prywatnym: 
2. udziela pożyczek i zaliczek na skrypta dłużne i weksle: 
a) em rwtom zawo ów publicznych i cywilnych; 
b) urzędnikom piństwowym i prywatnym; 
c) c. k. oficerom i urzędnikom wojskowym; 2524 2—6 
d) urzędnikom kolejowym, komunalnym i inuym duchownym; 
e) daje swym członkom pozyczki na zieinię i domy. 
Wyjaśnienia u tne (lub na żądanie pi emne) tudzież statuta 
i prospekta udzielają się od godz. 4. —6. po połnduiu w biurze 


Jeneralnej Reprezentacji 
Dla Galicji i Bukowiny we Lwowie 


" Ea 
Czyszczenie kloak > 
za pomocą maszyny pneumatycznej, przyj- 
muje i wykonuje za umiarkowana cenę 
przedsiębiorca miejski, pod l. 7, ulica 
Lindego. 2550 1-3 


$ 


Podajcie szczęściu ręke! 
Tako korzystne i trwałe przedsiębiorstwo, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy dozwolone i po- 
ręczone najnowsza wielkie 


losowanie pieniężne 
w ilości 17 milionów 172040 mark p. 
którego pierwsze ciągnienie wygranych 
naznaczono urzędownie pa 

dzień 16. i 17. czerwea r. b. 
_ Główne wygrane w ewent. mark.: 
375.000, 250.000, 125.000, 80.000, 60.000, 
60.000. 4.000. 36.000, 3 po 30.000, 
24,000, 2 po 20,00, 18.000, 8 po 15.000. 
9 po 12.000. 12 po 10.100, 34 po 6.000, 
5 po 4.800, 40 po 4.000, 3 po 3 600. 208 
po 2.400, 412 po 1.200, 512 po 600 itp. 
w ogóle 42," 00 wygranych, które w 7iuiu 
oddziałach stosownie do planu gry w 
ciągu kilku miesięcy pewnie wyciągnione 
zostaną. 

Na urzędownie oznaczone pierwsze 
ciągnienie kosztuje : 

Cały los oryginalny 3 zł. 30 ct. 


b) 
19 
ub 'zp:eczenia 


przeciw  szkodom 


Pól los 1 zł. 65 ct. = , , i Y 
Świat a ñ Mi S3 47 Rynck. l. 45. wchód od ulicy Grodzickich, l. 1. 


UJ r 
które za nadestaniem kwoty. w bankno- 
tach austrjackich rozsyłam z zapewnie- 
niem rzetelnej uslugi. 

Upraszamy powyższych losów niej 
uważać za promesy, gdyż każuy uczestnik | 
otrzyma odemnie oryginalny stempletn 
opatrzony los, Plan urzędowy gry 
dołączonym zostanie do każdego zlece 
nia darmo — zaś wszelkie wygrane obok 
urzędowej listy ciągnień przeslane będą 
natychmiast udział mającym osobom. 

Upraszaim udać się z zaufaniem jak 
najrychlej. 2468 5—5 


Juljusz Herz, 
Staais-lffecten Handlung in Hamburg. 


Wyciąg z broszury c. k. radcy nadwornego dr. Löschner: 
IPastilles de Bilin 


(Bilińskie ciasteczka na trawienie) 
używają się jako wyborny środek przeciw zgadze, kurezowi żołądka, bla- 
daczce i uciążliwemu trawieniu, skrofulom u dzieci i są w atomii żo- 
ladka i kanału odchodowego dla ludzi prowadzących życie siedzące prawdziwą 

sacra ancora dla cierpiących. 

Sktady we Lwowie u E., Mendrochowita, Karoia Schubutha i Vict. 
Goldbaum; w Krakowie u J. Wentzla, A. Hólzla, apt, St.  Feiutucha, J. 
(ioldwassera i dr. F. Sawiczewskiego, apt. 2195 3—6 

%. F. L. Industrie-Direction in Bilin (Bónmen.) 
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OBWIESZCZENIE 


Pierwsze nadzwyczajne 


walnę Zgromadzenie akojonaritsziv 


c. k. kolei naddniestrzańskiej 


odbędzie się na dniu 26 czerwca b: r. zaraz po zamknięciu TIT. zwyczajnego zgro- 
madzenia w btórze Towarzystwa, śródmieście, Nibelungengasse l. 3. 


Porządek dzienny: 


I. Zimienienie obligów pierwszeńsństwa i zredukowanie pierwotnego kapitału ak- 
cyjnego, ewertualnie: 

Il.. Panowie akcjonarjusze, którzy na tym nadzwyczajnem zgromadzeniu chcą "być 
przytomnymi, lab swoje prawo głosowania w myśl $. 14. statutów wykonać, mają swoje 
akcje najdalej do dnia 18. czerwca 1875 w głównej kasie towarzystwa w Wiedniu £. Ni- 
belungengasse 3 wraz z do nich należącemi jeszcze niezapadlemi knponami i talonami oraz 
spisami w dwóch egzemplarzach wykonanomi, do których blankiety bez wynagradzania +w po- 
mienionej kasie wydane zostaną, a odbiorą pokwitowanie i karty legitymacyjne na: to: walne 
zgroniadzenie. 

Dla panów akcjonacjnszy, którzy celem wykonania prawa głosowania na równo- 
cześnie na dzień 26. czerwca 1875 zwołanym III. waluem zgromadzeniu, karty legityma- 
cyjne już otrzymali, służyć mają te karty jako legitymacja także i na to I. nadzwyczajne 
walne zgromadzenie. 

Akcyjonarjusze mogą tylko przez takie osoby być zastąpionymi, które same są 
członkami walnego zgromadzenia i mają w takim razie pełnomocnictwo na odwrotnej stronie 
karty legitymacyjnej znajdujące się wypełnić i włassoręcznie podpisać. 

15 akcyj dają prawo jedurgo glosu i moż” każdy akcjonarjnsz dowolną liczbą 
własnych lub poleconych mu głogów w sobie zjednać. 

Po „zamknięciu. tego. nadzwyczajnego walnego zgromadzenia zostaną złożone akcje, 
za zwrotem pokwitowania wydane. 

Wiedeń, dnia 2, czerwca 1875, 


Od rady zawiadowczej 
c. k. uprzyw. kolei naddniestrzańskiej. 


2538 1 3 


(Przedruk nie będzie płaconym.) 


L. 3726/75. 


C-k. uprz, kolej 


Obwieszczenie, 


Zacząwszy od l, czerwca st s. (1'. czerwca n. s.) * 1875, 
wejdzie w Życić aż do odwołania taryfa szczegółowa dla zboża, 
ziarn strączkowych, wyrobów mełtych i nasion olejnych przy 
nadawaniu pełnych ładunków wagonowych od każdego listu 
frachtowego, dalej od próźnych wozów przesyłanych w dowolnych 
ilościach ze stacyj kolei Odeskiej do Szwajcarji z jednej strony, 
a do południowych Niemiec z drugiej strony. 

Od tegoż terminu zacząwszy stają się nieważnemi taryfy 
z dniem 1. kwietnia 1874 r. dotyczące przyjmowania poselek 
zboża ze stacyj kolei Odeskiej do Szwajcarji i do południowych 
Niemiec. 

BEgzemplarzy pomienionych nowych taryf nabyć można 
w naszych stacjach, dalej w biurze komercjalnem we Lwowie, 
jakoteż w ekonomacie w Wiedniu. 


Lwów w maju 1875. 


2507 2—2 


Dyrekcja ruchu. 


